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N A U K O W C Ó W  DROGA DO D A M A S Z K U
Dominantą naukowej myśli XIX 

wieku było szukanie podstawowych 
praw przyrody. Mechan.ka, astrono
mia, fizyka i chemia, włączając w to 
i cheim ę ciał żywych, wszystkie te do
tąd niezłączone ze sobą działy nauki 
poczęły zlewać się we wspólny stru
mień. Wytężona praca dziesiątków, se
tek uczonych poczęła budować twardy 
szk elet wspólnych praw, łączących 
wszystkie zjawiska przyrody ze sobą. 
A gdy teoria Darwina włączyła weń i 
świat istot żywych, mechanistyczny 
model świata począł nabierać rumień
ców życia. Zdarta już została ostatnia 
zasłona tajemnicy, „mater a w ruchu“ 
zdawała się być cakowitym wytłuma
czeniem wszystkiego, co nas otacza, a 
nawet i nas samych.

W tym zapale konstrukcyjnym je
dynym kryterium „prawdziwości“ po
szczególnych teoryj było, czy pasują 
one do owych sztywnych ram. Gdy 
pasowały, przyjmowano je, nie bacząc, 
czy to kruchy piaskowiec, czy twardy 
marmur. Jeśli nie pasowały, odrzuca
no je, choćby to było szczere złoto.

Dop ero na przełomie XIX i XX 
wieku wyszły na jaw nowe zjawiska, 
których nijak nie można już było od
rzucić, a które absolutnie nie pasowały 
do owych „podstawowych praw przy
rody“. Mechanistyczny model świata 
począł się chwiać, aż wreszc e runął, 
pociągając za sobą wiarę, a raczej ie- 
tyszyzm owych „podstawowych praw 
przyrody“. Zaniedbana filozofia („nie
potrzebna“ w XIX wieku, skoro „nauki 
przyrodnicze wszystko wyjaśniają“) 
zaczęła odzywać, nowe jej działy, zwią
zane z rozwojem nauk przyrodni
czych, poczęły się rozwijać, wykazując, 
jak nieuzasadnioną była pretensja u- 
czonych XIX w., że nauki przyrod
nicze są wyjaśnieniem ostatecznym. 
Okazało się bowiem, że nie są one wy
jaśnieniem w ogóle, skoro mów ą je
dynie o związkach między rzeczami, a 
nie o tym, czym rzeczy są.

Upiory przeszłości żyją jednak dłu
go. Potężny rozwój nauk przyrodni
czych (i związanej z nimi technologii 
wszerz i wgłąb doprowadziły do tak 
dalece posuniętej specjalizacji, że ty
powym przedstawicielem nauk przy
rodniczych stał się uczony, który nosa 
przez całe życ e nie wystawił poza swą 
ciasną specjalność i który z oburze
niem patrzy na najwybitniejszego na
wet kolegę z dziedziny pokrewnej, gdy 
ośmieli s ę on wejść na jego teryto
rium. Charakterystycznym objawem 
tej mentalności były oburzone wypo
wiedzi b ologów, gdy znakomity fizyk, 
Schrodinger, ośmielił się zanalizować 
proolem dziedziczności z punktu widze
nia fizyki. Ta do przesady posuń ęta 
specjalizacja, a  równocześnie komplet
ny brak wykształcenia filozoficznego 
u większości naukowców powodują, 
że wielu młodych zwłaszcza uczonych 
nawet nie przeczuwa, iż istn.eć mogą 
problemy stanowiące podstawę ich 
własnej specjalności. Wystarczy prze
czytać wypowiedzi na temat życia mło
dych, trzydziestoletnich przeważnie, 
biologów na łamach „New Biology“, 
aby zdać sobie sprawę z tego, jak da
lece obce są im elementarne wiadomo
ści z zakresu logiki, semantyki, filozo
fii. A równocześnie pycha i ślepa wia
ra, że ich wąska specjalność to cała 
wiedza, pociągają za sobą takie 
wręcz już humorystyczne zjawiska, 
jak niedawna książka młodego mate
matyka Hoyle‘a, który przy pomocy 
prostych formuł matematycznych usi
łuje rozwiązać najbardziej zawiłe pro
blemy współczesne.

Nie dziw więc, że wśród tych wyrob- 
n ków nauki krzewi się materializm, 
świadomy, lub — co gorzej — nieświa
domy. „Trudno spotkać naukowca, 
którego myśl nie jest przezeń opano
wana“ — pisze C. E. M. Joad „The 
Recovery of Belief“. Dopiero wyjście 
poza ciasne horyzonty własnej specjal
ności, szukanie syntezy nauk szczegó
łowych, próba ujęcia wszystkich zja
wisk w jedną całość, wykazują uczo
nym, jak zupełn e niesamowy starczał- 
ne są nauki przyrodnicze. Odpowiada
jąc bowiem, lepiej lub gorzej, na py
tanie „jak?“, nie są one zupełnie zdol
ne do odpowiedzi na bardziej przecież 
podstawowe pytanie „dlaczego?“. Z 
chwilą, gdy uczony raz uświadomi so
bie istotność tego pytania, nieuchron
nie opuścić musi teren nauk przyrod
niczych i sięgnąć poza nie.

Nie jest to droga prosta. Czasem 
wiedzie ona, jak w wypadku Schródin- 
gera, do panteizmu filozofii hindus
kiej, częściej jednak, po wielu latach 
bezpłodnych poszukiwań i łamania s;ę 
ze sobą, prowadzi do wiary.

Ta naukowców droga do Damaszku 
jest ciężka i trudna. Dwudziestu lat 
potrzebował F. Sherwood Taylor 
(Jd an  and Matter“), aby usilne po

szukiwanie prawdy, poprzez przeróżne 
filozofie i relig e, zawiodło go do pew
nej przystani nauki katolickiej. Przy 
końcu swego życia dopiero do wiary 
doszedł Joad, łamiąc się ze sooą, gdyż 
rozum wykazuje mu, że jedyn e wiara 
może wyjaśnić wszystkie jego wątpli
wości, a równocześnie natura jego, je
go przeszłość, jego pycha buntują się 
przeciw temu.

Nie tylko oschłość duchowa anglika- 
nizmu, która tak Joada, jak i Taylora 
w młodości odrzuciła od wiary, odgry
wa tu dużą rolę w tych wewnętrznych 
oporach przeciw przyjęciu wr ary, ale 
równocześnie i cala pycha rozumu. Po 
tylu latach, gdy przyzwyczaiłem się 
własny rozum uważać za jedyne kry
terium mego postępowania — pisze 
Joad — muszę wrócić do czasów, gdy 
byłem uczniem w szkole i nieustannie 
zastanawiać s ę nad tym „czy tak 
należało postąpić“. Owa pycha, która 
na przykład u Russella prowadź, do od
rzucenia w ogóle pojęcia grzechu, jako 
„przestarzałego“, jest niewątpliwie 
jedną z podstawowych przeszkód po
wrotu do wiary w świecie nowoczes
nym. Przyjęcie wiary nie czyni bowem 
bynajmniej życia łatwiejszym, słusz
nie zaznacza Joad. Trzeba więc dużej 
odwagi intelektualnej, głębokiej miło
ści prawdy, aby przełamać owe opory 
wewnętrzne i posłuchać głosu rozumu. 
Trzeba zrozum eć, jak to czyni Taylor, 
że „jeśli nauki przyrodnicze nie potra
fią wyjaśnić ostatecznych przyczyn i 
celu, to nie są one dostatecznym świa
tłem przewodnim, aby- mi wskazać, 
jak żyć“.

Z chwilą jednak, gdy te opory zosta
ły przełamane, gdy wola nagnie się do 
słuchania głosu rozumu, rozum, ów ro
zum, który przec.eż cała współczesna 
nauka uważa za ostateczne kryterium, 
nieodparcie wiedzie ku zrozumieniu, 
że jedynie wiara dać może odpowiedź 
na wszystkie pytania i niewzruszalne 
fundamenty pod całą wiedzę współ
czesną.

Gdy bow em wyjdziemy poza kopce 
graniczne poszczególnych nauk i za
stanowimy się nad tym, jakie są pod
stawowe problemy, na które w nauce 
szukamy odpowiedzi, to okaże się, jak 
bardzo po powierzchni tylko ślizgają 
się wyjaśnienia nauki.

Pytań a te bowiem, jak pisze Taylor, 
są następujące:

1. Czym są rzeczy i jak są one zwią
zane z człowiekiem?

2. Co można powiedzieć o początku 
i o ostatecznym celu wszechświata?

3. Czy wszechświat jest w pełni zde
terminowany przez nieosobowe prawa?

4. Czy można cały wszechświat opi
sać przy pomocy masy, długości i cza
su?

5. Jaki jest związek między myślą 
ludzką a światem nieorganicznym?

Jeśli nawet pytania te nie wyczerpu
ją wszystkich zainteresowań człowieka, 
to nie sposób zaprzeczyć, że są one i 
były od w.elu już wieków przedmiotem 
usilnych badań najwybitniejszych my
ślicieli ludzkości.

Otóż zarówno Taylor, jak i Joad, po 
długich wędrówkach w poszukiwaniu 
prawdy zdecydowanie odpowiadają, że 
nawet na pierwsze pytanie nauka n e 
może dać odpowiedzi. A to zarówno ze 
względu na jej materiał, jak i na me
todę, Choć wielu myślicieli zżyma się 
na to, analogia Eddingtona, który po
równał uczonego z rybakiem, zarzuca
jącym sieci o oku jednego cala i ogła
szającym z tryumfem „żadna ryba w 
morzu nie jest mniejsza, niż jeden 
cal“, jest analogią zupełnie trafną. 
Materiałem nauki są bowiem jedynie 
obserwacje powtarzalne i mierzalne. 
Nauka więc, stwierdza Taylor, mówi 
tylko o obserwacjach, a nie o rze
czach i ich istocie. Jest więc tylko 
uszeregowaniem obserwacyj w układ 
praw i teoryj. I to nawet nie obserwa
cyj całych, a jedynie pewnej ich ab
strakcji, tej mianowicie, która mówi 
o liczbach, masach, długościach i o 
czasie. Skąd jednak wiemy, pyta Tay
lor, czy poza tymi cechami obserwo
wanej rzeczywistości nie ma nieskoń
czen i wielu innych cech, może nawet 
bardziej wartościowych i istotnych, niż 
te jedynie, które prześliznęły się przez 
sieci metody naukowej?

Odrzucając wszystko to, co niepo
wtarzalne i niemierzalne, wszystko to, 
co n e mieści się w ramach czasu i 
przestrzeni, nauka niesłychanie zubo
ża nasze poznanie otaczającego nas 
świata. Gdzie owe bogate obszary do
znań wewnętrznych, przeżycia misty
ków, zjawisk pozazmysłowych, pytają 
Taylor i Joad. Nie dziw więc, że z 
chwilą, gdy wychodzi poza ciasne ra
my ograniczonej swej metody, nauka 
jest dziwnie nieporadna. Twierdze
nie bowiem, że wszystko, co nie daje 
się zmierzyć mędrca szkiełkiem i o

k em, po prostu nie istnieje, to już nie 
metoda strusia „nie wiozę, a więc nie 
ma", ale gorzej, metoaa upartego 
dziecka „nie chcę widzieć, a więc nie 
ma“.

Sama więc już .metoda naukowa i 
wyselekcjonowany jej materiał, na 
którym ouduje swe teor.e, uniemożli
wia oapowieaz na zasadnicze pytania 
dręczące człowieka. Co więcej, wyklu
cza nawet odpowiedz na tak przecież 
dla całej nauki istotny problem, czy 
owa prawidłowość, jaką nauka wykry
wa w przyrodzie, to prawidłowość 
obiektywnie w przyrodzie istniejąca, 
czy tez tylko w przyrodę włożona przez 
umysł poznającego ją człowieka.

Istnienie bowiem prawidłowości i 
przyczynowosci we wszechsw ecie musi 
nauka bąoź postulować, bądź też uwa
żać za wynik obserwacji. Gdy wątpimy 
w twieruzenie, że żółwie są jajorodne 
— mówi Taylor — lub że okres waha
dła zmienia się z jego długością, nau
kowiec odpowiada nam „idz . zooacz!“. 
możemy uczynić to raz, dziesięć ra
zy, sto razy. Jaką jednak mamy pew
ność, że tak będzie zawsze i wszędzie? 
Jeśli ma to być wynik doświadczenia, 
to oparte jest ono o ilość obserwacyj 
bądź co bądź ograniczoną w czas e i 
przestrzeni. Gdy więc opieramy się na 
obserwacji jedynie, nie jesteśmy lep
si od kury, która, nauczona doświad
czeniem, że ręka gospodyni rzuca ziar
no, podejdzie do niej nawet i wtedy, 
gdy ręka ta zamiast ją karmić, ukręci 
jej kark. Doświadczenie więc jest nie
dostatecznym uzasadnieniem owej pro
stoty i stałości praw przyrody, która 
stanowi podstawę całej nauki. A jeśl. 
nie doświadczenie, to co? Nauka na to 
nie ma odpowiedzi.

Nauka nie może więc istnieć bez ele
mentu wiary. Wiara nie daje s ę wy
gnać z nauki, choć — zgodnie z psy
chologicznymi prawami myśli wygna
nych w podświadomość — czasami 
płata złośliwe figle. Czyż nie jest ty
powym freudowskim przykładem stłu
mionej świadomość, przytoczone przez 
Joada przemówienie profesora Watso- 
na w gronie biologów w Cape Town w 
1943 roku: „Ewolucja została przyjęta 
przez uczonych nie dlatego, jakoby by
ła wynikiem obserwacji lub też logicz
nym wnioskiem z niewątpliwego ma- 
ter ału dowodowego, lecz tylko dlate
go, że jedyną możliwą jej alternatywą 
to tworzenie gatunków (special crea- 
tion), a to oczywiście jest nie do przy
jęcia“?

Problem ewolucji zajmuje dużo 
miejsca zarówno w książce Joada, jak 
zwłaszcza u Taylora, który — jako 
biolcg z zawodu — ma w tej dziedzi
nie najw ęcej do powiedzenia. Obaj 
wykazują, jak nikłe są przesłanki, na

jakich zbudowana została ta teoria i 
jas. daiece czysto przyrodniczy punkt 
widzenia nie może wyjaśnić przedziw
nej kierunsowosci, nieomal celowości, 
chciałoby się powiedzieć, w rozwoju 
życia na ziemi. Nic w obserwowanycn 
i aktach — pisze Joad — nie czyni bar 
dziej prawdopodobną h.potezy, że roz
wój ten był wynikiem powolnych 
zmian zachodzących w ciągu milionów 
lat, niż hipotezy, ze został on zapocząt
kowany przez Myśl Bożą i że ta Myal 
Boża kieruje n m nadal przy pomocy 
szeregu aktów tworzenia.

Żadnemu uczonemu nie udało się 
dotąd, autorytatywnie stwierdza Tay
lor, wyjaśnić, co to jest życie, a tym 
bardziej, jak ono powstało. Na grun
cie nauk przyrodniczych nie można 
również wyjaśnić, dlaczego umysł 
człowieka różn. się bardziej od umysłu 
małpy, niż jej umysł od umysłu ame
by. Cała więc teoria ewolucji to dziś 
raczej schemat łączący zaobserwowane 
fakty paleontologii, niż logicznie uza
sadniona teoria naukowa. Tym mniej 
więc uzasadn one jest przenoszenie jej 
metod do badan a rozwoju społecznego 
życia człowieka, jego urządzeń i idej, 
jak to ostatnio stało się modne wśród 
biologów. Wszak — słusznie zauważa 
Taylor — rozwój urządzeń i myśli 
ludzkich nie jest wynikiem zachodzą
cych w nim zmian dziedzicznych. A 
przecież te zmiany jedynie stanowią 
punkt wyjścia wszelkiej ewolucji.

Na równe trudności napotykają nau
ki przyrodnicze, gdy chcą wyjaśnić 
związek między myślą ludzką a jej 
mater alnym podłożem, mózgiem. 
Mimo wysiłku licznej plejady uczo
nych, jesteśmy w tej dziedzinie w tym 
samym miejscu, na którym byliśmy 
sto lat temu. A może nawet jeszcze 
dalej wstecz. Sto lat temu bowiem 
można było jeszcze przypuszczać, że 
dalszy rozwój nauki znajdzie odpo
wiedź na to pytanie. Dziś nawet tej 
nadz ei mieć nie można. Gdzież bo
wiem — słusznie pyta Joad — mamy 
dowód na to, że ilekroć umysł ludzki 
rozważa powiedzmy formułę matema
tyczną, to następować musi jakaś 
zmiana w materii? Gdzież dowód na 
to, że umysł nie może działać poza ma
terią? Jak wyjaśnić na gruncie przy
rodniczym, że oko, ucho i mózg, skła
dające się z bezbarwnych, bezdźwięcz
nych cząsteczek, przemieniają inne, 
również bezbarwne i bezdźwięczne czą
steczki na barwę i głos? Czyż nie 
jest — pyta Taylor — absurdem sądzić, 
że prosty zbiór cząsteczek może utwo
rzyć pojęcie oderwane? Czy możemy 
sobie wyobrazić maszynę, która ma 
świadomość, swobodę wyboru, samo
rzutną twórczość?

Jeśli bowiem przyrodnik, stawiając

hipotezę epifenomenal zmu, twierdzi ten pierwszy, tak trudny wewnętrznie 
„nie znam niczego, poza mózgiem, co etap, gdy z oczu spadną łuski uprze- 
mogłoby być siedzibą myśli“, to psy- dzeń, gdy zacznie się patr.ec na ota- 
cholog musi mu odpowiedzieć „a ja czającą przyrodę otwartymi oczyma, 
nie znam niczego w fizyce i chem i, co wtedy ze zdumieniem spostrzeże się, 
mogłoby być źródłem świadomości“, że nauki przyrodnicze nie tylko, że nie 
Cały błąd polega więc na tym, że rów- wykluczają Boga z przyrody, ale — 
nie absurdalnym jest dążenie do ba- wprost na odwrót — przymuszają do 
dania myśli ludzkiej metodami fizy- wprowadzenia Go, choćby tylko jako 
cznymi, jak badan e zjawisk fizycz- „najprawdopodobniejszej hipotezy“, 
nych wyłącznie konstrukcjami myślo- Jedynie bowiem Bóg, jako Stwórca 
wymi. i Prawodawca, może wytłumaczyć owo

Tej przepaści między myślą a matę- istnienie prawidłowości i prostoty pod- 
rią nie można przekroczyć na grun- stawowych praw przyrody. Jeśli „prą
cie przyrodn czym. Jedynym wytłuma- wa przyrody“ — pisze Joad — stwo- 
czeniem, które stanowi most nad tą rzone zostały przez Myśl Bożą, to czyż 
przepaścią, to założenie, że źródłem nie wykazują one tych właśn e wszy- 
świadomości jest połączenie elementu stkich cech, których w dziełach Myśli 
duchowego z elementem materialnym Bożej możemy oczekiwać? Istnienie
w człowieku, stanowczo stwierdza Tay 
lor.

Jeśli więc nauka nie potrafi, 
nie wychodząc poza krąg własnego sy
stemu, we wszystkich bez wyjątku

praw, ich przedziwna logika . prosto
ta nie są więc, jak sądzili mater ali
ści zeszłego stulecia, dowodem, że 
„świat nie został stworzony“, ale wręcz 
na odwrót, są najwymowniejszym ar-

dziedz nach nauk przyrodniczych wy- gumentem za jego stworzeniem. Ze- 
jaśnić podstawowego pytania „dlacze- garmistrz, twierdzi Joad, nie tylko wy
go?“, jeśl jest niezdolna nawet do konuje zegarek, ale również . określa 
uzasadnienia prawidłowości i przyczy- prawa zezwalające na samoczynne 
nowości, jakie obserwuje, to czyż moż- jego działanie.
na od niej oczekiwać, aby dała odpo- Podobnie, jak już wspomnieliśmy 
wiedź na znacznie przecież trudniej- wyżej, zjawiska duchowe człowieka nie 
sze pytanie „po co“?, aby była, jak dadzą się wyjaśnić na gruncie czysto 
chce Russell, jedynym wskazaniem, przyrodniczym, lecz wymagają założe- 
jak człowiek ma postępować? nia współistn enia w człowieku ele-

Ostatnia wojna doszczętnie obaliła mentu duchowego wraz z elementem 
ślepą wiarę w samorzutny postęp, któ- materialnym. A ten element poza-ma- 
ry ma przynieść ludzkości szczęście terialny, tak jawnie manifestujący się 
bez wysiłku z jej strony. Zanikły głosy, n p w zjawiskach i postrzeżeniach 
że rozwój nauki jest gwarancją uwol- pozazmysłowych, zmusza z kolei do 
nienia ludzkości z brzmienia zła. Na przyjęcia, dla jego wyjaśnienia, istn e- 
odwrót, dominantą wypowiedzi we nja czystego Ducha, Boga. 
wszystkich krajach świata wolnego \y ten więc sposób wyjście poza czy- 
jest dziś obawa, czy zbyt wielka potę- stQ eksplikacyjne teorie nauki przy- 
ga, jaką nauka daje człowiekowi, nie rodniczych, pytanie nie tylko „jak?“, 
będzie źródłem jeszcze większych nie- aje j „dlaczego?“ prowadzi prostą dro- 
szczęść w przyszłości. Czyż to, co wi- gą do Boga, Boga transcendentalnego, 
dzieliśmy, pyta słusznie Joad, n e jest stworzyć ela i Prawodawcy, 
najlepszym dowodem arogancji i pędu Gdy jednak przyjrzymy się blizej 
do władzy u człowieka, jego brutalno- zycbj na ziemi) gdy zechcemy wyjaśnić 
ści i okrucieństwa, najniższych popę- OWą tak jasno widoczną linię przewod- 
dow, drzemiących w jego duszy? Ani nją ewoiUCji> jej docelowość, nie ule- 
teoria o wpływie waiunkow zewnętrz- gająCą jUZ dziś wątpliwość, nawet w 
nych, jako ziódła norm postępowania dziedzinie genetyki, znowu czysto przy- 
człow eka, ani o jego dążności do „do- 1X)dnicze tłumaczenia zawodzą i ko- 
stosowania się do otoczenia nie mo- rueczną staje się „hipoteza“ Myśli Bo- 
gą wyjaśnić faktów, na ktoie wszyscy zej n je transcendentalnej tym razem, 
patrzyliśmy niedawno, wymownie wy- ale iminanentnej. 
kazuje Joad, ogromu zła tkwiącego A gdy raz, po odrzuceniu przesądów 
w jego sercu i dążenia do cobiego, rzekomo „naukowych“ zrozumiemy, że 
które zło to stara się opanować. Jedy- jedynie Bóg, Bóg trancendentalny i 
nym tu wytłumaczeniem, które wyj as- Bdg jmmanentny najlepiej wyjaśnić 
nia wszystko bez leszty, to dogmat nam moze wszystkie zjawiska przyro- 
o grzechu pierworodnym i nauka o dy> wtedy upadną i sztuczne zapory,
Łasce , jakie nauka usiłowała stawiać zjawi

cie to jest juz poza naukami przy- skom nadprzyrodzonym.
rodmczymi. W naukach tych bowiem jest rzeczą jasną, mówi Taylor, że

BI BLI OTEKA POLSKA
KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWNICZEGO 
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12, Praed Mews, London, W. 2.

S U B S K R Y P C J A  
na nowy tom BIBLIOTEKI POSKIEJ

MIECZYSŁAW LISIEWICZ

GDZIE GORĘCEJ R IJA  SERCA
Powieść dla młodych i starych.

Raz do roku wychodzi w BIBLIOTECE POLSKIEJ książka szczególnie 
pogodna i przewietlona wiarą w życie, tak przy tym wybrana, by sta
nowiła lekturę równocześnia dla młodzieży i dla starszego czytelń ka. 
W ubiegłym roku taką książką były „Wspomnienia niebieskiego mun

durka“ Wiktora Gomulick ego.
Na ten rok wybieramy nową powieść M. Lisiewicza, autora „Kronik 
naroczańskich“ i „Tropu nad jeziorem“. Z humorem i sentymentem, 
ze szczególnie cechującą tego p sarza miłością do przyrody ojczystej 
— opowie on młodym o Polsce, której nie pamiętają, a starym przy

pomni ich „bezgrzeszne lata“.

Termin nadsyłania przedpłaty w kwocie 8/6 + 6 d. (doi. 1.50) za prze
syłkę upływa 30 września 1954 r.

Po ukazaniu się książka kosztować będz e 15/-. Prosimy nie zwlekać 
z zamówieniem. Czeki, przekazy pocztowe (P.O. i M.O.) na „Veritas

Foudation“.

na pewno nie można znaleźć nawet 
odpowiedzi na to, co jest dobre, a 
co złe. Nauka zbiera i objaśnia fakty, 
ale ich nie wartościuje. Co więcej, jak 
dodaje Taylor, głosząc, że czyny czło-

każdorazowa bezpośrednia ingerencja 
Boga jest zdolna zmienić ustalone 
przez Niego prawa przyrody. A wtedy 
nie ma żadnych podstaw, aby odrzucać 
cuda jako zjaw ska jednorazowe, nie-

w eka są następstwem przemian ma- powtarzaine, a więc siłą rzeczy nie 
terialnych w jego mózgu, nau i pizy- mieszcZąCe Sję w ciasnych ramach su- 
rodmcze raczej osłabiają instynkt rowca nauk przyrodniczych. Wtedy 
moralny. Jeśli wszystko dzieje się poza przyrodzone i nadprzyrodzone stają 
moją wolę, po co mam chc ec czynie się tylko różnymi objawami tej samej 
dobrze. . . . rzeczywistości, wtedy staje się jasnym,

Również i psychologia nie jest u ze poznanie pozazmysłowe, że doświad- 
ratunkem . Mówi nam ona „jak lecz czenia mistyków są równie dobrą dro.
nie mówi „po co . A nawet, gdy y io- dojścia do zrozumień a świata, jak 

ne.  Z ':  1 metody « tu k  przyrodniczych. Wte-że to jest dobre, a tamto złe, to dla- dy również nie trzeba się uciekać do
sztucznego i nie dającego się pogodzić 
z faktami freudowskiego „kompleksu 
ojca“ dla wyj aśn enia od niepamięt-

Odpowiedzi na to nie znajdziemy ani 
w naukach przyrodniczych, ani w psy- 
chologii. Podstawą bow em mojej de- ^  i ć i '
cyzji, mojej woli. musi byc cos. co czucla reUgljneg0 dyBz staj sl ^  
jest poza mną i co jest wyzsze ode czywist „  że Bie to /  ^
mnie Cos, co jest nadprzyrodzone. mnlej lub więceJ doskonałym odblas- 

Totez, z mocą stwierdza Tay r. w kiem rzeczywistość, istniejącej poza 
naukach przyrodniczych me znajdzie- cziow ekiem
■my odpowiedzi na najbardziej istot- A wi B jako aJ.
ne pytania, które dręczą człowieka, ani prawdopodobnieSzej hipotezy dla 
tym bardziej wskazań, jak mamy po- wyjaśnienia całości obserwowanych na
S Jakkolwiek wiec nauki przyrodnicze ze'vnątrz nas 1 w nasz>'m wnętrzu zja- JaKKOlwiek w ęc nauki przyrodnicze wlsk _  jest to krok drugl naukow-
ulatwiają człowiekowi panowanie nad ców drodze dQ DamaSzku.
św atem, jakkolwiek zaspakajają one 
jego ciekawość w pewnym zakresie, Krok trzeci — przyjęcie wiary, któ

rą rozum nakazuje, wymaga już współ-
muszą pozostawić uczuce niedosytu u dziala„ a woll ludikiej ¡Ł aski. Jakże 
każdego, kto nie chce sie zadowolić wzruszaiac m jest ^ klad Joad
S 2 Ł  M S Ł  " t  ’S E E S S S i E  w ostatniej swej przed śmiercią

książce z głęboką szczerością przed-szuka odpowiedzi na zasadn eze pyta
nia dotyczące istoty bytu. stawia wszystkie opory, jakie cała jego

I to jest pierwszy kroK na drodze * j nr “
do Damaszku każdego naukowca, któ- 4 . , .  ̂ ^ ^  ‘
ry odważnie szuka prawdy. Krok naj- P ^ iw staw ia ly  temu ostatn emu, de- 
etęższy. Il n-y a que le premier pas ^dującem u krokowi Aby wreszcie po- 

• rrv„0u„ w , j  JT „rooiomoś wedziec sobie „me będziesz wierzgałqui coûte. Trzeba bowiem przełamać ościeniowi",
wszystkie nawyki myślowe, całą naiw- ^
ną wiarę w pełną wystarczalność nau- .  ̂  ̂ ^, “ V  . , nętrznych, łamania przyzwyczajeńki, pychę wreszcie uczonego, która wy-  ̂ J ’ . • , , , J
wyższa Io w jego m ngnaniu  nad j = arda sie z ludzką py-
otaczający tłum ludzi, niezdolnych do Ł   ̂ zm zU iente
oparcia wszystkiego na ludzkim tylko 
rozumie. Spotykając się z takim uczo- rzeczy, a serce spokój. Ten przedziw
nym ia t słnsznie zauważa Toad słv- ny sPokóJ- który tak charakterystycz-
szy ' 4  nieomal siowa „dzięki Bogu. " ^ a k T Ś a  Zar6Wn° 
ja nie jestem taki, jak inni ludzie!“. Taylora- âk 1 J°aaa.

Z chwilą jednak, gdy przejdzie się Tadeusz Felsztyn

ü
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Konkurs sztuki chrystologicznej. W
roku bieżącym „Pro Civitate Christia
na“ rozpisała konkurs na prace ma
larskie przedstawiające Jezusa Bo
skiego Robotnka. Obecnie konkurs 
został w Asyżu rozstrzygnięty: pierw
szą nagrodę otrzymał Dilvo Lotti z 
San Miniato, drugą Giul o Marchetti 
z Lukki, ponadto przyznano trzy równe 
trzecie nagrody, a trzynaście nnych 
dzieł dopuszczono na wystawę Jezusa 
Boskiego Robotnika, otwartą 29 sierp
nia w Asyżu. Równocześnie odbywał 
się tam XII Kurs Studiów Chrześci
jańskich, trzy w eczory sztuki drama
tycznej i popisy Akademii św. Cecylii, 
przy czym wyjątki z Ewangelii o Mat
ce Boskiej były komentowane muzyką 
Da Vittoria, Monteverd ego, Pergole- 
siego, Bacha, Sibeliusa, Respighiego, 
Refice i innych.

(iOO-lecie św. Augustyna. Z racji 
przypadającej 13 listopada rocznicy 
urodzin św. Augustyna (w roku 354) 
Papież wystosował pod datą 25 lipca 
list do przełożonjch generalnych tych 
rodzin zakonnych, które kierują się 
regułą tego wielkiego Doktora Kościo
ła. Jakkolwiek — pisze Ojciec św. po
wołując się na św. Augustyna — Ko
ściół katolicki nie zwykł obchodzić u- 
rodzin swoich Świętych z wyjątkiem 
Matki Boskiej i św. Jana Chrzc cielą, 
to jednak nie można poifiinąć milcze
niem przypadającej w tym roku 1600 
rocznicy przyjścia na świat św. Augu
styna. Przypomnienu tej rocznicy 
przyświecają dwa cele: po pierwsze, 
pełniejsze poznanie nauki św. Augu
styna, która nie tylko wykryła i 
zwalczyła błędy mu współczesne, lecz 
także dostarcza czasom dzisiejszym 
argumentów do zwalczania obecnych 
błędów; po drugie, przejęcie s'ę przy
kładem, jaki daje św. Augustyn swy
mi cnotami i duchem apostolskim. 
Wielkość św. Augustyna wysławiali 
Papieże, Sobory, Ojcowie i Doktorow e 
Kościoła i Pius XIC cytuje św. Hie
ronima, Leona XIII z encykliki „Ae- 
terni Patris“ i Piusa XI z encykliki 
„Ad Salutem“ na 1500-letnią rocznicę 
zgonu św. Augustyna. Zastanawiać 
się nad życiem św. Augustyna i wer
tować jego mądre pisma jest wielkim 
pożytkiem przede wszystkim dla tych, 
co jeszcze pogrążeni są w grzechach, 
ale pragną się od nich uwolnić, nie
mniej także dla tych, co błądzą po 
ścieżkach z dala od wiary katolickiej, 
lecz pragną i łakną prawdy. Papież 
cytuje wyjątek z „Wyznań“ augustyń- 
skich: „ Nieszczęśliwy człowiek, który 
wie wszystko. Ciebie zaś nie zna, Pa
nie Boże mój: szczęśliwy atoli ten, kto 
Ciebie zna, choc ażby nie wiedział 
wszystkiego innego.“ Wspomina też 
Papież, że czytając pisma św. Augu
styna odnoszące się do ]*owszechno- 
ści czyli katolickości Kościoła Newman, 
jak o tym sam wspomina w swej „A- 
polog i“, znalazł drogę do prawdziwego 
Kościoła. Kończąc list, Papież zwraca 
się do zakonów posługujących się re
gułą św. Augustyna, wskazując, że im 
przede wszystkim św. Augustyn niech 
będzie zachętą do świętości i wzorem.

Opieka duchowna w więzieniach. We
Fryburgu szwajcarskim odbył się Ka
tolicki Kongres Asystentów Duchow
nych w Więzieniach. Wzięło w nim 
udział 350 księży z różnych krajów. 
Przedmiotem obrad było katol ckie 
pojęcie kary i więzienia oraz konse
kwencje, jakie z tego pojęcia wypły
wają w praktyce w wyborze rozwią
zań odnośnych problemów.

Przebaczenie dla autora „Don Ca
milla“. Pisma włosk e opublikowały 
pośmiertny list De Gasperiego, w któ
rym zmarły chrześcijański mąż sta
nu przebacza autorowi „Don Camilla', 
Giovanniemu Guareschiemu, który 
odsiaduje karę w ęzienia za wydruko
wanie w wydawanym przez siebie pi
śmie listów jakoby podpisanych przez 
De Gasperiego, co zostało wykazane 
jako fałsz, a co zmarły uważał za znie
sławień e.

Nowy przewodnik po zbiorach wa
tykańskich. W Rzymie u Bardhego u- 
kazał się nowy „Itinerario pittorico 
dei Musei Vaticanl“, omawiający w 
sposób naukowy i zachęcający do dal
szych studiów bogactw malarskich kap
licy Mikołaja V, apartamentów Borgia, 
stanz i loggii Rafaela, kapi e Sykstyń- 
skiej i Pawiowej i Pinakoteki Watykań
skiej. Na uwagę zasługują zwłaszcza 
strony poświęcone Rafaelowi i Michało
wi Aniołow . Autorem przewodnika jest 
dr Deoclecio Redig de Campos, asy
stent dyrekcji Muzeów Watykańsk ch.

NAJWIĘKSZA DIECEZJA 
W POLSCE

Największą pod względem obszaru 
jest w Polsce diecezja gorzowska na 
Ziemiach Odzyskanych, gdyż obejmu
je 44 229 k lometrów kwadratowych. 
Jest ona pięciokrotnie większa od die
cezji gnieźnieńskiej a ośmiokrotnie 
większa od diecezji katów ckiej. Po
niej idzie diecezja wrocławska (24.497 
km kw.) i warmińska (20.014 km kw.). 
Najmniejsza w Polsce jest diecezja 
gdańska. Liczy ona 1.892 km kw.

Na terenie diecezj gorzowskiej znaj
duje się obecnie ponad tysiąc kościo
łów i kaplic pomocniczych. Przed o- 
statnią wojną ilość kościołów nie do
chodziła tutaj do stu. Razem z lud
nością polską na ziemie zachodnie 
wrócił również i Kościół katolicki, wy
party stąd przez reformację luterań- 
ską.

N A Z N A C Z O N A  P R Z E Z  B O G A
Geniusz narodu francuskiego posiada 

liczne obi cza. żaden inny naród chy
ba -nie przyczynił się w takim stopniu, 
co naród francuski, do nadania kie
runku kulturze europejskiej i do na
pełnień a jej głęboką, wartościową 
treść ą. Udział francuski w twórczości 
duchowej świata zachodniego jest ol
brzymi i przodujący. Cechą geniuszu 
francuskiego jest odwaga myślenia, 
dojrzałość wewnętrzna, która pozwala 
bez oglądania się na innych podejmo
wać akcję, torować drogę Innym ra
czej niż iść w drugim szeregu.

Korzenie geniuszu francuskiego się
gają głębokich pokładów. Czerpie on 
ze źródeł ciągle odnawiającego się ze
spolenia z Bog em. Francja, najsta 
sza córa Kościoła, której wspaniałe 
świątynie są niezrównanymi znakami 
jej pobożności, jest matką nieskończo
nego szeregu świętych.

Tak, to prawda, niejeden sobie po
m yśl, ale tylko jeśli chodzi o prze
szłość. Wszak Francja współczesna 
to ateizm, anty klerykalizm, to masy 
skomunizowane, skłócenie polityczne, 
chaos i bezwład, jednym słowem upa
dek i rozkład w każdej dziedzinie. Na 
n wie francuskiej nie kwitną już kwia
ty świętości.

Przypomnijmy sobie jednak, że św. 
Teresa z Lisieux była mniej więcej 
rówieśniczką obecnego papieża Piusa 
XII i Winstona Churchilla. A i w 
bliższej nam generacji nie brak wzlo
tów do Boga, nie brak oślepiających 
niemal promieni łaski padających na 
dusze francuskie, które się ńa ich 
przyjęć e otwierają i których życie i 
świadectwo zadają kłam powierzcho
wnym sądom o duchowym upadku 
Francji.

♦ ♦

Upływa właśnie jedenaście lat od 
śmierci Simone Weil, której krótkie 
życie (zmarła w wieku lat 34) było 
wypełnione poszukiwaniem Boga. 
Zmarła „na progu Kość oła“, którego 
dogmaty i zasadniczą doktrynę akcep
towała, ale którego progu przestąpić 
nie zdecydowała się do samego końca 
z powodu pewnych wewnętrznych 
przeszkód.

Simone Weil urodziła się 3 lutego 
1909 r. w Paryżu jako córka lekarza- 
Żyda. Wychowana była przez rodziców 
i brata w kompletnym agnostycyzmie. 
Ale według jej własnych słów, od naj
wcześniejszych lat coś ją pociągało ku

chrześcijaństwu. „Mogłabym powiedzieć 
o sobie, że urodziłam się, wzrastałam i 
zawsze pozostawałam w obrębie in- 
sp racji chrześcijańskiej“ — stwier
dza w jednym ze swych listów. W szko
le odznaczała się niezwykłymi zdolno
ść ami. W Collège Henri IV przy ¿oto-: 
wywała się do egzaminu wstępnego do 
École Normale. W Henri IV wykładał 
wówczas znany fiłózof Alain (niedaw
no zmarły), który wywarł na nią głę
boki wpływ. W 1928 r. przyjęta zosta
ła do École Normale, mając lat 19, a 
w 3 lata później ukończyła ją ze stop
niem „agrégée“ filozofii (tj. ze stop- 
n em upoważniającym do nauczania, 
odpowiadającym naszemu lektorato
wi). W École Normale należała do 
grupy „antitala“ (określenie studen
ckie dla oznaczenia wolnomyślicieli). 
Gdy jeszcze jako dziecko 10-letnie 
okazywała sympatię dla komunizmu, 
teraz nawiązała kontakt z ruchem ro
botniczych związków zawodowych i z 
Révolution Prolétarienne“. I w póź
niejszym życiu nie straciła kontaktu z 
tymi organizacjami, jednak nie wstą
piła do żadnego stronn ctwa. Zainte
resowanie klasą pracującą wynikało u 
niej z żywo odczuwanego współczucia 
dla uciśnionych i nieszczęśliwych. Mi
łość bliźniego była jej drogowskazem 
życiowym oa najmłodszych lat i pozo
stała nim do końca.

Pierwsza posada nauczycielska Si
mone Weil była w Le Puy. Zetknęła 
się tam z nędzą i niedolą ludzką, któ
rą głęboko odczuwała i na którą rea
gowała w charakterystyczny sposób. 
Aby uzyskać zasiłek, bezrobotni musie
li wykonywać c ężką pracę, np. rozłu
pywać kamienie. Simone chciała na 
równi z nimi tłuc kamienie, towarzy
szyła bezrobotnym do prefektury i by
ła ich rzeczniczką wobec władz. Po
stanowiła sob e nie wydawać na swoje 
potrzeby więcej niż wynosił zasiłek dla 
bezrobotnych, którym rozdawała nad
wyżkę swych dochodów. Toteż w dniu, 
kiedy młoda wykładowczyni filozofii 
otrzymywała pensję, tworzył się cały 
szpaler bezrobotnych przed jej miesz
kaniem. Dawała m nie tylko pienią
dze, ale i swój czas — kosztem ulubio
nego czytania książek — grając z nimi 
w belote, śpiewając z nimi i w ogóle 
rozpływając się w masie tej biedoty. 
Ale nie dosyć tego, posunęła s ę o je
den krok dalej: wstąpiła jako robotni
ca do fabryki łańcuchów na ciężką 
pracę, która przerastała jej siły i któ
ra osłabiła jej zdrowie i prawdopodob

nie skróciła życie „Gdy piacowałam 
w fabryce — pisze w jednym ze swych 
listów — nie odróżniając się w ni
czym, nawet w własnycn oczach, od 
tej anonimowej masy, cierpienie in
nych wżarło mi się w ciało i w duszę. 
Nic mn e od niego nie oddzielajO, gayz 
w rzeczywistości zaponmałam o swej 
przeszłości i nie oczek wałam niczego 
od przyszłości, bo trudno mi było wy
obrazić sobie możliwość przetrwania 
przy życiu, tak byłam zmęczona“.

W 1936 r. wyrwała się na krotko do 
H szpanii, by wziąć udział w tamtej
szej wojnie domowej, jednak wypa
dek jakiś, któremu uległa, spowodował, 
że wróciła niemal natychmiast.

W 1938 roku spędziła Wielki Tydzień 
w Solesmes, a w parę miesięcy póź
niej dokonał się w jej duszy przełom 
głęboki. „Chrystus zstąpił na mn e i 
wziął mnie w posiadanie“ — według 
jej słów. Niewiele jednak o tym do
znaniu mówiła czy pisała do przyja
ciół. Była to jej tajemnica zazdrośnie 
strzeżona.

Wojna zastała ją w Paryżu, który 
opuściła dop ero wtedy, gdy nadano 
mu charakter miasta otwartego. Poje
chała na południe, do Marsylii, gdz.e 
zaprzyjaźniła się z dominikaninem o. 
Perrin i Gustawem Thibon, później
szymi jej biografami. W okolicy Mar
sylii pracowała jako robotnica rolna 
w winnicach doliny Rodanu. Znajdo
wała jednak czas na pracę literacką, 
oryginalną, tłumaczenia (z Homera i 
Pitagoreańczyków), historyczno-lite
racką, szkice religijne (później zebra
ne w książce „Attente de D eu“). A 
choć sama należała do kategorii osób 
prześladowanych jako Żydówka, nie 
ustawała w poszukiwaniu ludzi cier
piących i upośledzonych, którym po
magała i których los starała się osło
dzić.

Była przeć wniczką reżymu Petaina 
i zwolenniczką gen. de Gaulle. Razu 
pewnego znalazła się przed sądem z 
tego powodu. Sędzia zagroził jej, lek- 
torce filozofii, karą więzienia i dla za
ostrzeń a jej, umieszczeniem w celi z 
prostytutkami. Gdy Simone wyraziła 
zadowolenie tłumacząc, że zawsze 
pragnęła poznać tego rodzaju osoby i 
stwierdziła, że jedyną drogą dla niej 
było znalezienie się wśród nich w w ę- 
zieniu, sędzia postanowił ją zwolnić 
jako osobę niespełna rozumu.

Zbliżyła się wówczas do ruchu „Té
moignage Chrétien“ i gorąco go pro-

pagowała. Był to okres, kiedy jej dą
żenie do Boga pizyjęło formy oarazo 
określone i wyrażało się w częstycn 
oawiecizinach Koscioiow, uczestnictwie 
we Mszy sw., rozczytywaniu się w P-- 
smie sw. i dyskutowaniu tematów re- 
ngijnycn z gronem przyjaciół.

W maju 1942 r. wyjecnała z rodzica
mi do Ameryki. Tam ziioau los Murzy
nów bardzo wzięła sobie do serca. 
is.tos ooserwując jej gięljok e współ
czucie i zainteresowanie dla tych upo- 
oiedzonycn i cierp,ącyen ohzmcn,
siwieroził: „Jest rzeczą pewną, ze gay- 
oy Simone diuzej pozostała w iNuwyui 
coriiu, oyłaby się stała Murzynką“.

w końcu Lst„paua is4z r. z.uuazła 
się w Londynie, gazie pracowaia z wy
tężeniem i samozaparciem w oigani- 
zacji Wolnycn Francuzów. Umarła 
¿•i sierpnia 1943 r., nie przestąpiwszy 
formalnie progu Kościoła.

W pismaon i wypowiedziach S mo
nę Weil znaleźć można mnóstwo here- 
zyj i nieścisłości dogmatycznych. Aie 
pizecież jej życie i jej praca duchowa 
wycisnęły głębokie piętno w sw ado- 
mości katolików, szczególnie na tere
nie Francji, jej nieustające na chwilę 
dążenie do dobra w jego najistotniej
szej i najczystszej formie, jej piagn e- 
nie zbliżenia się do Boga, jej walka 
z przyziemnością i miernotą w życm 
KooCiOia, wstrząsnęły wielu duszami i 
stanow.ły potężny oodziec do oczysz
czenia wiary i miiOści chrześcijańskiej 
z nalotow opóźniających swym cięża
rem pochód ku Bogu. Potwieidz.ła 
Oiia swymi czynami i formułowaniem 
swycn mysi. nawoływanie do nowej 
świętości, świętości dostosowanej do 
podrze o i wymogow doby obecnej.

Simone Weil była nieprawomyślna 
pod różnymi względami, błądziła po 
manowcach, ale jej miłość i pragnie
nie Boga i jej miłość bliźniego, zwła
szcza cierpiącego, były tak intensyw
ne, tak ponad miarę przeciętności, że 
widzieć w tym należy szczególne dz a- 
łanie łaski. Chociaż pozostała poza o- 
brębem Kościoła, odegrała doniosłą ro
lę w jego życiu nawołując najpiękniej
szą częścią swego przykładu do świę
tości na codzień.

M. Ch.

(Na podstawie przekładu książ
ki o. J. M. Perrin i G. Thibon: 
„Simone Weil, as we knew her“, 
London, Routledge & Kegan 
Paul, 1953.)

NA UNIWERSYTECIE WARSZAWSKIMTEOLOGIA
W roku obecnym przypada 10 - 

lecie powojennej pracy wydziału teo
logii katol ckiej Uniwersytetu War
szawskiego. Wydział ten znajduje się 
obecnie pod kierownictwem „księdza- 
patrioty“, czynnego w pro-komunisty- 
cznej akcji profesora Jana Czuja, 
przewodniczącego Głównej Komisji 
Duchownych i świeckich Działaczy 
Katolckich przy Froncie Narodowym, 
skupiającej w swych szeregach prore- 
żymowych księży i katolików świeckich.

Wydz ał odbudowany został w roku 
1945. Początkowo prowadzono wykła
dy w lokalach tymczasowych w Sewe
rynowie, a następnie przeniesiono je 
do budynku seminarium arcybiskupie
go na Krakowskim Przedmieściu, od
danego wydziałowi do użytkowania 
przez władze kościelne. W budynku 
tym pozostał wydz ał aż do dnia dzi
siejszego.

Przed wojną wydział teologii katoli
ckiej U. W. prowadził wyłącznie spe
cjalizacją teologiczną w poszczegól
nych gałęziach swej wiedzy. Po wojnie 
jednak uzyskał w kwietniu 1945 roku 
zezwolenie władz kościelnych przyjmo
wania na swe studium alumnów du
chownego seminarium warszawskiego 
i prowadzenia całości studiów teolo
gicznych.

Wydział prowadzi wykłady w zakre
sie trzech, zasadn czo odrębnych spe
cjalności: teologii, prawa kanoniczne
go i filozofii chrześcijańskiej. Katedry 
posiadają własne pracownie, przepro
wadzają badania naukowe, zaplanowa
ne na okres kilkuletni, korzystają też 
z pomocy innych wydziałów, gdyż zo
bowiązują część swoich słuchaczy do 
egzaminów i ćwiczeń z przedmiotów 
pomocniczych. Dogmatycy i moraliści 
uczęszczają na wykłady z historii fi
lozofii, higieny psychicznej i medycy
ny sądowej. Juryści korzystają z wy
kładów prawa cywilnego i karnego. 
Inni mają obowiązkowe wykłady z hi
storii politycznej i metodologii nauk.

Od roku 1946 wydział uruchomił 
eksperymentalnie sekcj ę czwartą: kate
chetyczną, z prawem nadawania stop
nia magisterskiego. Na sekcję tę wstę
pują obok duchownych także osoby 
świeckie, pragnące uzyskać kwalifika
cje uniwersyteckie dla nauczania reli- 
gii. Obecnie czynione są starań a o u- 
tworzenia katedry katechetyki.

Od 23 maja 1945 roku do 21 sierpnia 
1948 roku dziekanem wydziału był ks. 
prof. dr W. Kwiatkowski. Po nim dzie
kanem został ks. prof. dr Jan Czuj, 
profesor zwyczajny na katedrze patro
logii. W czasie kadencji ks. prof. Czu

ja powzięta została decyzja zatrzyma
nia dotychczasowej pragmatyki nada
wania stopni doktorskich, pomimo iż 
inne wydziały zostały w tym względz e 
zreformowane według dyrektyw komu
nistycznych.

Na wydziale teologii katolickiej w 
Warszawie daje się zauważyć pod 
wpływem ks. dziekana Czuja zmiana 
tradycyjnej metodyki nauczania, wy
rażająca s ę w poszukiwaniu nowych 
metod badawczych. W traktowaniu za
gadnień społecznych, w dyskusji i kry
tyce instytucji kościelnych oraz w o- 
gólnym zwrocie od czysto naukowe
go ujmowania zagadnień do utylitar
nego i praktycznego stosowania teolo
gii z życ u. Profesorowie i studenci pi
szą prace i artykuły z zakresu filozo
fii, patrologii, teologii moralnej, pra
wa, biblistyki i zamieszczają je w pra- 
się pro-reżymowych katolików. Celem 
tej akcji piśmienniczej jest „utrzy
manie śliślejszych kontaktów z współ
czesną świadomością katolików, żyją
cych w nowej rzeczywistości społecz
no-kulturalnej“, czyli po prostu roz
szerzanie i pogłębian e akcji pro-re
żymowych katolików.

Wydział posiada obecnie 14 katedr, 
8 docentów oraz 3 prowadzących zle
cone wykłady, 3 adiunktów i 6 asysten

tów. Liczba studentów w roku obec
nym wynosi 458. W okresie od 1945 r. 
wydział przeprowadził 16 nowych ha- 
b litacji, doktoryzował 93 księży oraz 
nadał 173 dyplomy magisterskie.

Jak stwierdza ks. Józef Fałkowski, 
„członkowie wydziału indywidualnie 
i zbiorowo podejmowali wielokrotnie 
szereg akcji na terenie toczącej się dzi
siaj walki o utrwalenie pokoju w świę
cie. Demaskowali antychrześcijańskie 
i antyhumanitarne aspekty tych wy
stąpień i poczynań, które w ostatecz
nym rezultacie musiałyby przynieść 
totalną zagładę bogactwa cywilizacji 
współczesnej. Afirmowali również przy 
wielu okazjach słuszność i historycz
ną konieczność społeczno-ekonomicz
nych przeobrażeń, których celem jest 
sprawiedliwość dla pokrzywdzonego 
człowieka“.

Odezwy profesorów teologii Uniwer
sytetu Warszawskiego spotkały się ze 
stanowczym potępieniem wśród kato
lików w kraju i za granicą, gdyż nosiły 
charakter propagandy komunistycznej 
i synchronizowane były z polityczną 
akcją Moskwy. Z drugiej strony kato
licy w Polsce zdają sobie sprawę z nie
zwykle trudnej sytuacji wydziału teo
logii na Uniwersytecie Warszawskim.

(IC)

„ S A C R U M  P O L O N I A E  M I L L E N I U M “
prof. Koczy: „O historycznym zna- również obszernie opracowany chrono- 

czeniu Chrztu Polski“. logiczny wykaz biskupów polskich na
W pierwszym tomie znajdzie się przestrzeni tysiąclecia. Brak takiego

K O N G R E S
PRAWA MIĘDZYNARODOWEGO

Na jesieni bieżącego roku ukaże się 
pierwszy tom wydawnictwa „Sacrum 
Poloniae Millenium“. Drugi tom jest 
już w przygotowaniu. Wydawnictwo, 
jakie powstało z inicjatywy polskiej 
hierarchii kościelnej, celem upamięt
nienia tysiąclecia Chrztu Polski, uzys
kało szczególne błogosławieństwo Ojca 
św„ którego wielkoduszna i wybitna 
pomoc finansowa przyczyniła s ę do 
rozpoczęcia prac wydawniczych.

W kolejnych tomach, które maią 
się ukazywać co roku, najwybitniejsi 
uczeni polscy, pracujący obecnie poza 
Krajem, podsumują to, co Kościół ka
tolicki dał Polsce i co Polska dała Ko
ściołowi w ciągu tysiąclecia. W ostat
nich tomach podane będą konkluzje 
historyczne.

Pierwszy tom „Sacrum Poloniae Mil
lenium“ zawierać będzie m. in. nastę
pujące prace:

prof. O. Halecki: „O Unii na pod
stawie świeżo odkrytych śwadectw 
greckich“;

prof. Jarra: „o wpływie duchowień
stwa na prawodawstwo polskie“;

prof. ks. Elter, T. J.: „O Ojcu Ko
chańskim, T. J. jako najwybitniej
szym uczonym XVII wieku“;

prof. ks. Duda: „O stanowisku Sto
licy Apostolskiej podczas rozbiorów“ ;

W Edynburgu obradowała w dniach 
9-14 sierpnia czterdziesta szósta z rzę
du konferencja Towarzystwa Prawa 
Międzynarodowego ( Internat onal Law 
Association) przy udziale ponad 350 
prawników z 23 krajów; wśród uczest
ników znajdowało się szereg najwybit
niejszych znawców prawa międzyna
rodowego.

Debatowano najpierw nad Kartą 
Narodów Zjednoczonych na podsta
wie sprawozdania, złożonego przez po
wołaną poprzednio komisję, która wy
stąpiła z wn oskami, dotyczącymi e- 
wentualnej rewizji Karty. W sprawach 
tych zaznaczyła się jednak duża roz
bieżność między uczestnikami konfe
rencji, że ostatecznie polecono komisji 
dalsze rozważenie zagadnienia.

Również debata nad sorawą bomb 
atomowych i wodorowych nie dopro
wadź ła do żadnych wyników. Honoro-

wy sekretarz Towarzystwa p. Harvey 
Moore wywodził, że bronie tego rodza
ju muszą być potępione jako sprzecz
ne z prawem międzynarodowym, bar
barzyńskie, nieludzkie i dotykające za
równo kombatantów jak niekomba- 
tantów, co podpada pod zakaz kon
wencji genewskiej z r. 1925. W dysku
sji niektórzy uczestnicy skrytykowali 
jednak to stanowisko, wyrażając po
gląd, że bronie te dały jedną w swym 
rodzaju sposobność do ustalenia pa
nowania prawa międzynarodowego w 
całym świecie. Wywołało to naturalnie 
dalsze repliki.

W obradach konferencji brał żywy 
udział Polak, adw. R. Kuratowski, 
przed wojną adwokat w Warszawie, 
obecnie „barrister“ w Londynie. Był 
on referentem brytyjskiej komisji 
międzynarodowego prawa upadłościo
wego i zabierał także głos w innych 
sprawach.

wykazu dawał się dotkliwie odczuwać 
w historiografii polskiej. Dodajmy, że 
podobnego wykazu wiele narodów eu- 
roi ejskich, jak dotąd, nie posiada. 
Wieszcie tom pierwszy wydawnictwa 
poda tak nazwiska abonentów, jak i 
osób, które na wydawnictwo złożyły 
swoje ofiary.

Przewodniczącym rzymskiego komi
tetu „Sacrum Poloniae Millenium“ 
jest J. E. ks. arcybiskup Józef Gawli
na. Sekretarzem redakcji jest ks. El
ler, T.J., profesor Pap eskiego Uniwer
sytetu Gregorianum w Rzymie. Wpra
wdzie istnieją jeszcze dwa wydawni
ctwa, aspirujące do zajmowania się 
tysiącletnimi dziejami PolskJ, z któ- 
rycł jedno znajduje się w Rzymie, a 
dn gie w Ameryce, wydawnictwa te 
P',vstały jednak z inicjatywy prywat
nej i już po założeniu „Sacrum Polo
niae Millenium“. Nie odpowiadają one 
zamierzeniom i wytycznym polskiej 
hierarch i kościelnej, ani też nie idą po 
linii wykazania łączności wzajemnej 
pom ędzy Stolicą Apostolską a Polską 
katolicką. Wydawnictwo „Sacrum Po
loniae Millenium“ kładzie szczególny 
nacisk na przeprowadzenie ścisłej se
lekcji tematów i na naukowość ich o- 
pracowania tak pod względem histo
rycznym jak i katolickim. Centrala 
wydawnictwa mieści się w Rzymie: 
Via delle Botteghe Oscure 15. (IC)

WŚRÓD KSIĄŻEK 
I C Z A S O P I S M

ODPOWIEDŹ KARDYNAŁA FEL- 
TINA NA LIST GRAHAMA GREE
NE‘A. W liście otwartym, ogłoszonym 
przez „Figaro Littéraire“, Graham 
Greene poddał krytyce decyzję Kardy
nała Arcybiskupa Paryża, odmawiają
cą pogrzebu kościelnego zmarłej nie
dawno powieściopisarce francuskiej 
Colette. List Greene‘a i odpowiedź 
„La Croix“ zamieściliśmy w poprzed
nim nrze ŻYCIA. Arcybiskup Paryża 
ogłosił oświadczenie, w którym podkre
śla, że uważa za swój obowiązek wy
powiedzieć kilka krótkich uwag.

„Zapomina Pan — pisze Kardynał 
Feltin — że Kościół katolicki, apostol
ski i rzymski, jest stowarzyszeniem, 
które jako takie posiada swe ustawy, 
i zdaje się Pan w szczególności igno
rować tę ustawę, która dotyczy pogrze
bu religijnego. Zanim się podejmie 
dyskusję o , tym, należy poznać tę u- 
stawę.

„1. Człowiek ochrzczony może mieć 
prawo do religijnych obrzędów po 
grzebowych pod warunkiem, że przez 
swe stanowisko nie wyrzekł się przy
należności do tego stowarzyszenia, któ
rego członkiem został przez chrzest. 
Jeśli je opuścił dobrowolnie i swobod
nie, Kościół nie chce mu narzucać 
swych obrzędów; byłoby to sprzeczne 
z lojalnością.

„2. Prawdą jest, że inne osoby były 
niekiedy, w analogicznych okoliczno
ściach, chowane po katolicku. Albo je
dnak osoby te wykazały przed śm er- 
cią objawy pokuty, albo też sam Ko
ściół mógł być wprowadzony w błąd 
co do ich rzeczywistej sytuacji. W tym 
wypadku to nie zachodziło.

„3. Jeśli niektórzy ludzie byli zgor
szeni tą decyzją, to nie są to „umysły 
poinformowane“ („esprits avertis“). 
Umysły takie byłyby zgorszone pogrze
bem religijnym. Jako dowód niech 
służą liczne świadectwa, jakie otrzy
małem w wyniku Pańskiego artykułu.

„4. Odmowa modłów publicznych w 
żadnym wypadku nie oznacza zakazu 
modlitw prywatnych za zmarłego. Co 
więcej, m łosierdzie, na które się Pan 
powołuje, skłania do odmawiania 
tak ch modlitw, by zmarłemu dana zo
stała łaska przebaczenia przez Boga 
Miłosiernego, który sam jeden, jak 
Pan uznaje, może „decydować, gdzie 
się zaczyna błąd, gdzie kończą się za
sługi“.“

List Kardynała Felt n wywołał oży
wioną dyskusję, której pokłosie wy
drukowane zostało w dwóch kolejnych 
numerach „Figaro Littéraire“. Duża 
większość odpowiadających całkowicie 
zsolidaryzowała się z jasnymi i precy
zyjnymi stwierdzeniami kardynała.

Redakcja „Figaro Littéraire“ prze
słała Grahamowi Greene tekst artyku
łu z „La Croix“, który przytoczyliśmy 
w poprzednim numerze ŻYCIA, na co 
otrzymała odpowiedź następującej 
treści: „Many thanks for the article 
from „La Croix“ which is more mode
rate than one would have expected“.

ZAGŁADA GHETTA WARSZAW
SKIEGO. Pod redakcją Philipa Fried
mana ukazała się książka pt. „Mar
tyrs and Fighters“, opisująca historię 
eksterminacji żydowskiej ludności 
Warszawy przez h tlerowców ze szcze
gólnym uwzględnieniem powstania w 
ghecie w r. 1943 (Routledge and Ke
gan Paul, cena 21 sh.).

ZGON MATKI POLI NEGRI. W
Stanach Zjednoczonych w domu swej 
córki w Beverly Hills zmarła w wieku 
lat 93 Apolonia Chałupiec, matka zna
nej aktorki filmowej Poli Negri.

WSTRZĄSAJĄCY
DOKUMENT

HISTORYCZNY

Zbiór opowiadań polskich 
skoczków' spadochronowych 
do Kraju w latach 1941-1944.
Stron 470 — Oryginalne fo
tografie — Mapy i szkice — 

Barwna obwoluta.
Cena 21/- plus 6 d za przes.

Na zamówienie wysyła: 
Katolicki Ośrodek Wydawn. 

VERITAS
12, Praed Mews, London, W.2 

oraz polskie księgarnie.
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ZYGMUNT TURKIEWICZ

MALARSTWO Z MUZEUM W SAO PAULO
Wystawa arcydzieł z Sao Paulo, u- 

rządzona w Tate Gallery, nie pokazu
je nam nic specyficznie brazylijskie
go, czego moglibyśmy się spodziewać 
po sugestywnej nazwie. Składają się 
na nią dzieła malarzy europejskich i 
to od Madonny Bernarda Dadd ego 
(1290-1355) po impresjonizm oraz Mo- 
digianiego, Soutine‘a i aż po dzieła Pi
cassa.

W sumie wystawiono 78 obrazów 
czterdziestu trzech malarzy.

Blisko połowa z nich, to dzieła im
presjonistów. Konfrontacja arcydzieł 
z przeszłości z epoką prawie dziś ej- 
szą jest chyba największą atrakcją tej 
wystawy.

♦ ♦
W sali z obrazami Mantegni, Mem- 

linga, Cranacha, Rubensa, Halsa, Van 
Dycka, Reynoldsa i wielu innych nie 
od razu odczułem radość na widok tam 
umieszczonych eksponatów. Zapewne 
kilka dużych m emej jakości płócien 
drugo- i trzeciorzędnych malarzy stwa
rza ten niezbyt entuzjastyczny nastrój.

Jednak już po małej chwili dociera
ją do mojej świadomości małe rozmia
rami dzieła o wytwornym kolorycie i 
szlachetnej kompozycji, um eszczone 
w sąsiedztwie „Zmartwychwstania“ — 
tempery bardzo świetlistej — której 
autorstwo przypisuje się ostatnio Ra
faelowi.

Oceniając piękno b aw  i prostotę 
kompozycji w „Portrecie młodego 
mężczyzny“ Cranacha, n e mogłem 
nie zauważyć, że podobny temat u 
Holbeina rozwiązany jest zupełnie na 
tych samych zasadach. „Kuszenie św. 
Anton ego" Hieronima Boscha, nama
lowane na dużej desce, jest bardzo in
teresującą historią, dziejącą się na 
różnych planach obrazu. Jednak, aby 
wydobyć ze sieb e ten stopień wrażli
wości, który umożliwia pełny kontakt 
z dziełem sztuki, na to potrzeba mi 
było zetknięcia się z obrazem El Gre- 
ca przedstawiającym „Zwiastowanie“. 
Ten płomienisty obraz zbudowany na 
tonach z mnych: szaro-zielonych i 
białych, silnie skontrastowanych zga
szoną żółcią i zimnymi czerwieniami, 
robi wrażenie prawie abstrakcyjnej 
kompozycji.

Ostre przeciwstaw enia planów, jak 
gdyby cięte nożem, rzucają się w oczy 
od pierwszego wejrzenia. Partie świa
tła i cienia stanowią przeważnie dwa 
zdecydowanie przeciwstawione sob e 
plany.

Kolor i światło nie modelują kształ
tów, ale poddane dyscyplinie dwuwy
miarowej płótna trzymają się płasz
czyzny. Ta zasada budowania obrazu 
plamą równoległą do płaszczyzny o- 
brazu jest zapewne u El Greca pocho
dzenia bizantyjskiego.

Wychowany w dyscyplin e płaskiego 
malarstwa nie wrócił El Greco, po 
dłuższym współżyciu z malarstwem i 
malarzami Renesansu we Włoszech, 
do absolutnej płaskości fresku bizan
tyjskiego, ale też nie poddał się okrąg
łemu modelowaniu bryły na wzór i pod 
sugestią rzeźby, jak to czynili Włosi 
Odrodzenia. Taka idea budowania 
obrazu jest niezmiernie bliska zasadom 
budowy płócien u Cezanne‘a. Być mo
że, że to właśnie owe pokrewieństwo 
formalnych założeń czyni dzisiaj ma
larstwo El Greca tak bardzo aktual
nym.

Jak w naszych czasach Cezanne (w 
sens e budowania obrazu) jest naj
ostrzejszym przeciwieństwem Renoira 
i klasycznej tradycji w malarstwie 
XIX w., tak samo El Greco wydaje się 
być w czasach dawniejszych jak gdy
by placówką najdalej wysuniętej opo
zycji przeciwrenesansowej.

Pierwszą salę zamykają dwa, dużych 
rozmiarów, portrety Goyi. Z prawej 
strony wejścia do sali drugiej umiesz
czony jest portret Don Juana Anton o 
Llorente, jednego z najsławniejszych 
ludzi Hiszpanii w epoce napoleońskiej, 
przyjaciela i doracy Józefa Bona- 
partego, króla Hiszpan i. Portret ten 
powstał w 1813 r., kiedy Don Juan An
tonio był u szczytu władzy, a geniusz 
Goyi osiągał swój punkt kulminacyj
ny. Dzieło to nie nosi żadnych cech 
upiększających portret. Jest surowe, 
utrzymane w czerniach i ciemnych 
szarościach fioletowawych, jedynie 
twarz namalowana jest tutaj zdecydo
wanymi różam . Ten portret byłego se
kretarza Inkwizycji Hiszpańskiej robi 
wrażenie.

Drugim jest portret kardynała ar
cybiskupa Toledo i Madryiu.

Portret ten posiada pewne Velasque- 
zowskie cechy, zwłaszcza uderzenie 
pędzla. Zastanaw ają jednak masy 
czerwieni, niesłychanie żywej, której 
przeciwstawia się zimne czarno-zielon- 
kawe tło.

Sala następna, zawierająca obrazy 
Maneta i Renoira, stanowi przejście 
od malarstwa dawnych mistrzów do 
impresjonistów.

„Amazonka“ Maneta, przedstawia
jąca konny portret Marie Lefebury, 
jest obrazem, na którym łatwo do
strzec można istotne elementy sztu
ki malarskiej Maneta. Szeroka czarna 
plama damy wiąże się w szerszą masę 
z koniem (uciętym u dołu ramą obra
zu powyżej nóg), ostro wrzyna się w 
zielony ledwie naszkicowany pejzaż. 
W tym właśnie obraz e tak dobrze wy
czuwa się malowniczy romantyzm, 
który się już wyczerpywał i realizm, 
który właśnie zaczynał interesować.

Te dwa elementy, które łączy w 
swojej sztuce Manet, czynią to, że je
szcze dzisiaj jedni delektują się cu
downą transpozycją zmysłową i spi
rytualną, spełnioną na płótnach Ma
neta, inni znów widzą w nich rzeczy
wistą prawdę uchwyconą żywo i sil
nie.

Na tej samej ścianie, na lewo, umie
szczono również obraz Maneta, przed
stawiający kąp ące się kobiety — ład
nie skomponowany z jasnych mas, 
bardzo szeroko potraktowanych aktów 
i szarawo-zielonkawego tła, aż prosi 
się o przeprowadzenie porównania z 
wiszącym na przeciwległej ścianie o- 
brazem Ingresa („Angelica przykuta 
do skały“).

Ingresa uważa się za kontynuatora 
Davida dlatego, że jak Dav d powoły
wał się na tradycję klasyczną, na Ra
faela i Poussina. Nawet niezbyt wpra
wne oko jest w stanie rozróżnić od 
razu precyzyjny, wypielęgnowany kon
tur oraz perlekcję rysunku, a zanied
banie strony kolorystycznej tego o- 
brazu. U Maneta obserwujemy zjawi
sko odwrotne. Każdego uderzy przede 
wszystkim piękny koloryt kompozycji.

Osiem obrazów Reno.ra pokazywa
nych na tej wystawie daje świadectwo, 
jak bardzo borykał się ten malarz z 
problemami malarskimi.

Dużych rozmiarów płótno „La Bai 
gneuse au Griffon“ zostało namalo
wane w 187J r.. gdy Reno.r miał lat 
31. Płatno to, aczkolwiek posiada duże 
zalety, pokazuje, do jakiego stopn a 
Renoir ulegał "wpływom, w tym wy
padku wpływy sztuki naturalistycznej 
Courbeta są wyraźne.

Drugie płótno „Kąpiącej się“ tegoż 
malarza pochodzi z roku 1910, to zna
czy z okresu dojrzałości malarskiej 
Renoira. Wykazuje ono pewne odejście 
od malarstwa na rzecz rzeźby. Mode
lowane różowo-ceglastą farbą masyw
ne kształty kooiece na mglistym zie
lonkawym tle, n  e związanym z bryłą 
ciała, są dowodem sprowadzenia isto
ty malarskiej do sprawy formy jak 
najbardziej plastycznej.

O wiele więcej cech malarskich po
siadają takie płótna Renoira, jak ma
łych rozmiarów obraz „La Femme au 
Sourire“, bezpretensjonalny i bardzo 
w kolorze utrzymany, obraz „Made- 
moiselle Marthe Berard“. To m ękko 
malowane płótno, w którym zielonka- 
wo-niebieskie pończochy, szarfa na 
biodrach i kokarda we włosach są 
pięknymi uderzeniami do złotych ug

rów podłogi i szaro zimnego tła, ma- i Picassa. Interesują nas one tym 
lowane jest metodą dywizjon styczną, bardziej, że wywiezione z Europy, o- 

Sala następna zawiera obrazy prze- glądamy je po raz pierwszy i oby nie 
ważnie impresjonistów i postimpresjo- ostatni. Ciągle dużo można się nau-
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nistów, a więc malarstwo, na którym 
nasze pokolenie zostało wychowane. 
Znajdziemy tam obrazy Degasa, Mo
neta, Toulouse-Lautreca, Vuillarda, 
Van Gogha, Cezanne‘a, Modiglianiego

czyć z wczesnych płócien Cezanne‘a, 
kiedy to operował jeszcze szerokimi 
masami koloru, jak też ciągle będz e 
nam imponowała ta  jego wspaniała 
dyscyplina w stosunku do natury.

Cztery, prawie szkicowo potrakto
wane, obrazy Toulouse-Lautreca, ma
lowane gwaszem na niegruntowanej 
tekturze, robią dzisiaj wrażenie po
śpiesznych notatek, robionych na go
rąco w kontakcie ze św atem ludzkim 
Lautreca. Tyle doskonałego charak
teru swojej epoki, jaki zdołał nam. 
przekazać ten malarz, nie może nie 
zastanawiać.

Dużych rozmiarów martwa natura 
Matisse‘a — z gipsowym torsem — na
malowana bardzo konsekwentnie, jest 
dobrą lekcją świadomego malarstwa 
dla każdego, kto zakłada sobie problem 
malarski przed przystąpieniem do ma
lowania płótna z natury.

Dwa obrazy Gauguina, w tym jeden 
portret własny, są chyba tutaj naj
słabszymi pracami.

Obrazy Picassa, które zaskakiwały 
nas swoją nowością, stały się prawie 
klasyczne i z powodzeniem w zgodzie 
i harmonii mogłyby wis eć obok obra
zów El Greca.

Widać z tego, że wielkim malarzom 
dozwolone jest wszystko, a najbardziej 
rewolucyjne eksperymenty wychodzą 
im zawsze na dobre.

♦ ♦
Prawie połowa obrazów na tej wy

stawie — to portrety. Malowane przez 
różne temperamenty malarskie, w róż
nych epokach, na przestrzeni z górą 
pięć u wieków, przedstawiają ciekawe 
zagadnienie dla opracowania grunto
wnego. Nie kusząc się o to, zwrócę 
tylko bardzo powierzchowną uwagę 
na różnicę w traktowaniu portretu 
przez malarzy wieków minionych i 
doby dz siejszej. Portret dla malarzy 
był albo problemem wdzięcznym i po
pularnym albo pogardzanym. W 1829 
r. Delacroix notuje: „Nic bardziej roz
powszechnionego niż to głupie mnie
manie, że portret jest drugorzędnym 
rodzajem malarstwa. Cóż może być 
jednak bardziej interesującego niż 
rysy sławnego człowieka albo naiwny 
w zerunek młodej osoby.“

W miarę jak sztuka malarska unie
zależniała się i wyzwalała od oficjal
nego zamówienia, portret stawał się 
coraz swobodniejszy, tracąc cechy

JAN LATERAŃSKI

SŁOŃCE NAD ZATOKAMI
W Gstii antycznej, gdzie szum Ty- 

bru muzyką zrasza bezmiar ruin w 
radosnym słońcu zatoki Imperium, 
stoją rzeźby marmurowe: Roma * Vic
toria.

Roma w sukni fałdzistej jak strugi 
deszczu. Czas i losy twarz rozłupały w 
poł. Tylko jedno oko kamienne patrzy 
na szczyty budowli Rzymu dzisiejsze
go, który zachłyśnięty wiecznością, 
potężnieje i c eń rzuca na ustępujące 
morze Tyrreńskie.

Roma - -  bogini nogę wspiera na 
kamiennej kuli ziemskiej, lecz symbol 
potęgi czas rozłupał i starł.

iyber zawęzlił bieg. Na mule zatox' 
Imperium rośnie i dojrzewa chwast i 
pszenica.

Ziemia się rozrosła, stężała i wiatr 
zamiast fal, kołysze róże bukietów ole
andrów, które jak kolorowe żagle pły
ną na morzu zapachów.

Runy.
Ruiny portu.
Czworo Doki ścian, bloki tragiczn e

rozdarte, kolumny romantycznie pęk
nięte. Ruiny jak rzeźby abstrakcyjne, 
których formę i rytm czas niszczył i 
stwarzał.

Wokół cisza słońcem rozżarzona bez 
krzyku mew — tylko chrzęst nieprzer
wany św erszczy, jak zgorączkowany 
puls ziemi, unosi się pieśnią życia.

Ostia Antica.
Roma jak Nike Zwycięska sterczy 

na cokole — zwycięska w swej piękno
ści okaleczonej. W zamierzonej potę
dze symbolu zwyciężona. Upadła.

Poraniona, jest pięknością tragicz
ną. P'ormą przemienioną w piękności 
kształtu — żyje odrodzona.

♦  ♦
Legenda wytrysła jak Wenus z mgli

stych fal w południe wiosenne, gdzie 
n ebo i woda nie rozdar te horyzontem 
leżą jednym zwałem chmury na fa
lach lazurowego Adriatyku.

Słonce przepadłe w wilgnych dy
mach szarości płonie niespodzianką 
na zabielonych kwiatem jabłoniach 
nad skrajem kamienistych plaż.

Bazylika Matki Bosk.ej kielichem 
ołowianej kopuły kryje w jasnościach 
mury i kolumny.

Kopuła w koronie morza i nieba 
czci majestat Madonny. Fulgens Co
rona.

Anioły przeniosły domek Maryi Pan
ny do Loreto nieznanymi drogami i w 
czas nieznany z innej ziemi.

Dom Zwiastowania.
Skrzydła miały pewnie płomienne, 

jak te z obrazów Fra Angelica lub ło
dzi rybackich. Pomarańczowe i czer
wone. Żagle nadziei i dobrej nowiny 
— matek i żon szukających na hory
zontach łodzi swych synów i mężów. 
I  anioły o skrzydłach żagli złożyły po
łów ewangeliczny na wzgórzu nad 
morzem — obfity i święty dar.

Na stoku wzgórza leży cmentarz w 
bałości tysiąca krzyży. Groby pol
skich żołnierzy.

Wokół krzewy róż, rozrosłych niepo
miernie i bujnie, spadają w kaskadach 
woni i kwiatów.

Pośród ciernistych gąszczy opowieść 
szeregiem wyrytych imion gawędzi 
o tych, co przyszli z dalekiej ziemi,

ugasili płonącą bazylikę, by ratować 
legendarny Dom Zwiastowania.

Poniżej morze odbija chybotl we 
blaski włoskiego nieba.

♦ ♦
Wenecja.
Santa Matia della Salute ze ślimacz

nic barokowych pozdrawia niebo. Nie
bo u stóp świątyni w rwącym szumie 
Canale Grandę wpływa 1 tanią pod 
progi ołtarza.

Siedzę na stopniach schodów i słu
cham muzyki uderzeń wioseł gondol 
i bełkotu fal pękających na kamien
nych stopniach. Noc przepływa kana
łami i tam, gdzie widać morze rośn e 
świt z zakwitających perłowych mgieł.

I nie ma wody i brak jest nieba. 
W tych barwach rodziły się obrazy 
Guardiego.

Światło Canaletta tnie kontur ostro, 
dzieli hieratyczność pałaców i przej-
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Wenecja na brzegu dwóch światów 
rozpościera architektury świątyń i pa
łaców. I jak gondole na niecierpliwych 
falach kanałów, gotyckie fasady do
mów płyną w odbić u wody, chybotliwe 
w rozerwanych koronkach marmuro
wych rozet pałacu dożów. Cienie pod 
łukami wiotkich mostów są zielone 
jak z palety Canaletta i niosą patynę 
historii.

Wenecja Canaletta jest złota jak bi
zantyjskie mozaik: świątyni świętego 
Marka, zbudowana ze świateł, które 
rzeczywiście przydały jej przepychu 
Wschodu. „Pałac dożów“ na swych 
ścianach jak zakrzepłą krew dźwiga 
opow eści minionej potęgi bardziej re
alne niż rozdziały historii.

rzystość powietrza, Guardi na mosty 
„westchnień“ i „miłości“ przesiewa 
farbę smugami blasków dalekich.

W romantycznej poświacie poran
ku najpierw widać płachty żaglowców 
sunące ku Canale Grandę. We wszyst
kie ranki letnie życie przesuwa się 
światem malarskim z obrazu „Łuki i 
żaglowce“ i mija z uchodzącą mgłą 
Czas sztuki, bez epoki, w treściach 
niedopowiedziany, snujący opowie
ści nieznane.

Słońce jest coraz wyżej. Miękkość 
konturów zhka jak przypływ fal. I 
tylko ludzkie sylwetki w barwnych ko
szulach żyją w przestrzeni kolorem i 
rzeczywistość się wyłania jak nadpły
wająca barka.

♦ ♦
Etruskowie wybrali wzgórza dla 

swych osiedli i opasali się w dnokrę- 
giem morza Tyrreńskiego. Nieznane 
jest ich pochodzenie i wędrówki. Czy 
byl- żeglarzami?

Jeśli morza ich przyn osły, tęsknota 
za bezmiarami wód kazała im budo
wać na wzgórzach, aby stale mogli 
oglądać fale horyzontów.

Na wzgórzu zostało już tylko trochę 
kamieni, które kiedyś były miastem.

Ukwiecone rumianem rzymskim pa
górki Tarqu ni kryją tajemniee-groby. 
Gdy zszedłem do podziemi, dzień nie 
zgasł pośród przesłonecznionych kolo
rów malunków na ścianach grobow
ców. Tysiąclecia minione miały świe
żość i jaskrawość barw, których czas 
n e dotknął.

Umarli w kształtach rysunków 
przed chwilą zasiedli do uczt niebiań
skich. Radość upojna i niefrasobliwa 
poza czas ziemski wprowadziła zmar
łych, aby zasiedl' do wiecznej biesiady.

Sztuka współczesna odwołała się do 
sztuki epok ubiegłych. Ile jest u Pi
cassa, Braque‘a, Mattissa czy Campi- 
gliego z malarstwa etruskiego? Spa
dek osiemnasto-wiecznego realizmu 
czy nawet reakcja impresjonistów po
grzebały wartości czysto malarskie, 
powrót do zamierzchłej antyczności 
był jedyną wędrówką oczyszczenia.

Jasność i synteza świetlna Mattissa 
jest bliższa ugrom i błękitom z gro
bowców niż fantazjom barwnym „fau- 
vistów“, z których się przecież wywo
dź jego paleta.

Artysta etruski malował dla umar
łych i sztuką przywoływał rzeczywi
stość, która miała być udziałem ich 
nowego życia. Radość była we wzru
szeniu i to było postawą artystyczną. 
W kolorach najbardziej słonecznych 
przenosił życie. Wrysował w przestrzeń 
malarską, bo wierzył, że n c się nie 
zmieniło.

Na stołach ucztujących rozstawił 
kruże z woimym winem i owoce, lecz 
bardziej kolorowe, aby były radośniej
sze. Malarz nie robił dekoracji. Wszy
stkie sceny polowań, tańców, zapasów 
i b esiad przedstawiają, a nie opowia
dają.

Istnieją.
A gdy los gotował nieszczęście i cień 

tryumfującego Rzymu niósł ziszcze
nie, artysta przeczuł zagładę i zgasił 
kolory. Skrzydlate demony oczek wały 
zmarłych w czeluściach tragicznych 
barw. Wruszenie artystyczne było 
wiarą. Sztuka spełniła swoją rolę.

Gdy wyszedłem z grobowców na 
szmaragdowe łąki, jasność zieleni była 
mniej barwna niż ta z malunków w 
grobowcach.

Było lipcowe południe. Jeszcze z 
niedawno cchej zatoki szła muzyka. 
Daleko pod słońca płomienieniem, na 
strzępach lazurów kołysała się łódka 
jak korek wśród fal. Nagi chłopak w 
czerwonej czapce grał na harmonii, 
dwaj inni z chłodnych fal skakali jak 
delfiny.

Koncert zadumaną falą toczył 
smętną melodię i pocałunkiem tonów 
nad wzgórzami kładł się śpiewnie.

Jan Laterański

portretowanej osoby; upodabniał się 
w ogólnym sensie do obrazu. Stosunek 
do modela stawał się coraz luźniej
szy. Dla malarza ważn ejszą sprawą 
staje się budowanie interesującej po
wierzchni obrazu niż wierne przekaza
nie rysów portretowanego. Jeżeli 
ktoś miał o to pretensje, to odsyłano 
go do fotografa. W portretach Cezan
ne1 a. Modiglianiego, a nawet Matissa 
mamy jeszcze przynajmniej zachowa
ny ogólny charakter modela do stop- 
n a jakiejś rozpoznawalności, ale już 
u Picassa czy Braque‘a jedynie podpis 
wyjaśnić może, czyj portret został na
malowany. Sprawa podobieństwa po
noć nie od dzisiaj jest bagatelizowana. 
Znana jest historyjka z Michałem A- 
niołem, który zagadnięty podczas pra
cy, czy aby portretowany książę istot- 
n e  tak wygląda, miał odpowiedzieć: 
„Za lat trzysta któż będzie pamiętać 
jak wyglądał książę? Będzie takim, ja
ką będzie statua stworzona przeze 
mnie.“

Upadek sztuki portretowania, czy 
mówiąc łagodniej, zrezygnowanie z 
wyrazu psychologicznego, jakie obser
wujemy dzisiaj w portrec e, jest nie
słychanie charakterystyczne dla sztu
ki współczesnej.

Ale czyż możemy sobie powiedzieć, 
że istotnie interesuje nas człowiek, je
go niedola i cierpień e bodajże w tym 
jeszcze stopniu co na przykład Van 
Gogha? Dziło portretowe tego mala
rza — chłopiec w czapce ciemno-zielo
nej — o żółtej twarzy, pełnej wyrazu, 
na czerwonym tle, w zielonkawo-nie- 
bieskiej kurtce, na tle tym razem po
marańczowym — jest w stanie za
chwycić dzisiaj każdego.

Posiada ono wszelkie zalety formal
ne, wymagane dzisiaj w sztuce malar
skiej, oraz ma również te trudne do 
uchwycenia elementy, które decydują 
o tym, że dzieło jest jednak portretem.

Portret żony Cezanne‘a w różowej 
sukni jest już zjawiskiem zupełnie in
nym. Jest to świat pełen wiedzy, reflek
sji i wymaga dłuższej kontemplacji. 
Trudno o przykład bardziej rafinowa
nego rozwiązania formalnego portretu, 
jaki daje nam tutaj Cezanne. Wyszuka
ny koloryt, prosta lecz jakże niebanal
na kompozycja, przez to ustawienie 
figury, nieco skośnie w stosunku do 
p onowych krawędzi płótna, konse
kwentna, zdyscyplinowana budowa 
formy — wszystko to w najlepszym 
Cezanne‘owskim gatunku — składa się 
na to arcydzieło.

Zupełnie inne miejsce zajmują por
trety Modiglianiego. Są one jakimś 
szczęśliwym związkiem wielk ej trady
cji włoskiej i sztuki prymitywu mu
rzyńskiego. Nie pozbawione swoistego 
wdz ęku, mają dużo prawdy portreto
wej, a zwłaszcza zawsze uwidoczn ony 
jest charakter osoby. Zestawiając por
tret Modiglianiego z portretem np. 
Rembrandta, zrozumiemy może najle
piej, jaką drogą poszło malarstwo 
dzisiejsze, dla którego zagadnienie 
budowy płótna, jego pow erzchnia, ga
tunek koloru są czymś bardzo istot
nym i którym to zagadnieniom ma
larz podporządkowuje wszystko.

Z czterech portretów Goyi, pokaza
nych na wystawie, portret Markizy de 
Casa-Florez jest bodajże najświetniej
szy. Namalowany bez żadnych wahań, 
jest to portret na wskroś wizyjny. Sza
re róże, biele i czern e wiążą się tutaj 
w zamknięty akord; patrząc na ten 
obraz wydaje się, że nie można go by
ło namalować inaczej.

Portret Ferdynanda VII, namalowa
ny pomiędzy 1805 i 1808 rokiem, to 
jest wówczas, gdy Goya przekroczył 
już sześćdziesiątkę, jest typowy dla te
go okresu malarskiego artysty. Por
tret namalowany jest technicznie bar
dzo lekko. Charakterystyką modela 
jest tutaj przesadna, granicząca n e- 
mal z karykaturą (silnie uwydatniona 
szczęka i małe, zabawne, czarne ocz- 
ki) jasna gama tonów białych, różo
wych i czarnych. Całość tchnie jakąś 
tragiczną powagą.

♦ ♦
Historia muzeum w Sao Paulo jest 

krótka, ale niezmiernie interesująca. 
Zaczęło się od tego, że odczuwano ogól
nie potrzebę jakiegoś centrum kultu
ralnego, gdzie by mogły być dyskuto
wane problemy związane ze sztuką.

Senator Chateaubriand, dyrektor 
piętnasto-piętrowego gmachu koncer
nu prasowego, odstąp ł na ten cel swo
je zbiory malarstwa i początkowo jed
no, a następnie trzy dalsze piętra 
owego gmachu. Przyjaciele senatora z 
całej Brazylii ofiarowali dalsze dzieła. 
Liczba Ofiarodawców sięgała do 300, 
wśród nich znalazły się bank i przed
siębiorstwa. Zaczęło się to wszystko 
przed siedmiu zaledwie laty i dzisiaj 
to już sławne muzeum kipi życiem, bo 
obok wystaw odbywają s ę tam kursy 
malarstwa, rzeźby itd. i to zarówno 
dla dorosłych jak i dla dzieci. Prócz 
tego odbywają się tam kursy filmowe, 
koncerty, pokazy mód i tańce baleto
we. Co jest w tym najciekawsze, to 
fakt, że wszystkie te imprezy odbywa
ją się w salach zawierających obrazy 
czy rzeźby — a więc sztuka w obi czu 
sztuki.

Muzeum jest czynne cały dzień do 
późnej nocy i praca maszyn drukar
skich na sąsiadujących piętrach odby
wa się w pełnej harmonii, zupełnie nie 
zakłócona wyczynami adeptów sztuki.

Tak w ęc historia najmłodszego w 
świecie muzeum jest naprawdę boha
terska i zupełnie niebanalna, a wysta
wa arcydzieł, które możemy oglądać 
dzięki inicjatywie kierownictwa tego 
muzeum, objechała już wiele stoi c 
europejskich, między innymi Paryż, 
Brukselę, Utrecht i Berno.

Zygmunt Turkiewicz
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N A S Z E  S P R A W Y

KO MB A T A N C I  I O O K E R Z Y
Prasa doniosła, że polskie organiza

cje zaprosiły na uroczystą Kolację 
tych robotników portowych londyn- 
SKicn, Którzy odKryu Klimowicza poa 
pokładem statku, przyoyłego z komu
nistycznej Polski i którzy przeas ę- 
wzięii pierwsze kroki, wiodące do za
początkowania głośnej „sprawy Kli
mowicza", uwieńczonej uwolnien.em 
młodego Polaka i uzyskaniem dla nie
go prawa azylu w Anglii. W czasie ko
lacji spostrzeżono, że niektórzy z za
proszonych robotników odsuwają od 
sieoie n ektore potrawy, nie kosztując 
ich wcale, napytano ich o*powod tego 
dziwnego zacnowania. Okazało się, ze 
powod ten jest religijny. Zaproszeni 
roDOtnicy wyznają taką dziwną re- 
lig.ę, której wyznawcy pod zaanym 
pozorem nie jedzą mięsa w piątek. 
(Religia ta nosi nazwę katolickiej.) A 
to właśnie był piątek, a potrawy byiy 
mięsne.

Nie da się zaprzeczyć, że było to 
ze strony zapraszających organ zacji 
nietaktem nie zastosować się do na
kazów religijnych, obowiązujących ich 
gości. Ostatecznie, religia katolicka i 
jej nakazy nie są czymś tak zupełn e 
nieznanym; nawet w Londynie i na
wet wśród londyńskich Polakow. Są 
pewne rzeczy, które się wie nawet o 
rengiach obcych i dalek ch. Na przy- 
Kłau mało jest wykształconych ludzi w 
Wiecie, którzy by n.e wiedzieli, że 

aia Hindusów krowa jest zwierzęciem 
świętym, iktorego nie wolno jest zabi
jać, czy tym bardziej jeść. Albo że 
muzułmanie i Żydzi nie jedzą wieprzo
winy. Gdyby robotnikami portowymi 
byli Marokańczycy, zapewne nikt nie 
poczęstowałby ich wieprzowiną. Gdy
by to byli Hindusi, zapewne nikt nie po
pełniłby takiej niedelikatnośc. i takie
go wobec nich afrontu, jakim byłoby 
uraczenie ich wołow ną. Myślę, że ta
kże i o tym, iż wyznawcy religii kato
lickiej nie jedzą mięsa w piątek można 
by się bez trudu dowiedzieć. Organi
zacje polskie, zapraszające katolickich 
gości angielskich mogłyby znaleźć ja
kiegoś eksperta, który by ich poinfor
mował, jak powinna wyglądać kola
cja, uwzględniająca ich rei gijne zwy
czaje.

Co prawda, katolików w porcie lon
dyńskim trudniej jest rozpoznać, niż 
Marokańczyków czy Hindusów. Nie 
noszą oni fezów ani turbanów, nie 
mają brunatnych twarzy ani żadnych 
innych odrębnych cech rasowych. Że 
noszą czasem medal k na szyi, albo 
znaczki Serca Jezusowego w klapach 
marynarek, to z łatwością uchodzi u- 
wagi oka mniej spostrzegawczego i 
nie wtajemniczonego. Ale z drugiej 
strony, ludzie interesujący się polity
ką — a takich w polsk ch organiza
cjach jest wielu — powinni wiedzieć, 
że wśród Anglików wyznawcy religii 
katolickiej interesują się tym, co s ę 
dzieje za żelazną kurtyną więcej od 
innych, a więc że jeśli trafili się wśrćd 
robotników londyńsk ch ludzie, któ
rzy zajęli czynne stanowisko antyko
munistyczne, istnieje duże prawdopo
dobieństwo, że będą oni katolikami. 
To nie jest przypadek, że Klimowiczo
wi pcmogl angielscy katolicy! Angiel
scy katolicy wiedzą o tym, że za żelaz

ną kurtyną jest wielu katolików, ze 
jest len także niemało i w roiL.ce. ro- 
magajcfcO Klimowiczowi, Lczyu s.ę on 
z możliwością, iż traiih  na współwy
znawcę.

Dziaiacze społeczni polscy w Lonuy- 
nie pow nm wiedzieć, ze Koscioł w 
Polsce jest prześladowany oraz ze 
cieszy s.ę on sympatią katolików an- 
giełskicn. rotez powinni byii powziąć 
podejrzenie, iz zaproszeni gość e bęaą 
katolikami i na wszeik. wypadek nie 
zapraszać icn na piątek albo w piątek 
nie podawać im mięsa. Ostatecznie, 
sztuka kulinarna na polskiej emigra
cji n e stoi tak nisko, oy nie była w 
stanie raz jeden, wyjątkowo, zapro- 
uukowac kolacji bezmięsnej.

Mała rzecz, a wstyd. Goście angiel
scy wyniosą z polskiego przyjęcia wra
żenie, ze Polacy, to ludzie niewykształ- 
ceni, nie znający św ata i zwyczajów, 
panującycn w rożnych jego zakątkach 
i srouowiskach. Taka ignorancja obni
ża prestiż Polakow jako ludzi bywa
łych; po prostu — ooniża prestiż 
polskiej kultury!

Goście angielscy mogą nadto czuc 
się uotkn ęci. Mogą uważać, że zrooio- 
no im afront, nie uwzględniając wy
magan icn religii. z,e nie zainteresowa
no się nimi bliżej, okazano m lekce
ważenie pizez mezapozname się z ch 
wierzeniami i zwyczajami.

A wreszc e — mogą się czuć rozcza
rowani. Słyszeli o tym zapewne, że 
między Polakami jest wielu katolików 
a tu na tak licznym przyjęciu nie za
uważyli ani jednego katolika. A nawet 
wzoudzili zdziw eme, sprezentowoali się 
swoim katdlick m zachowaniem się 
jako okazy egzotyczne.

Mała rzecz, a wstyd. Ze względów 
propagandowych należało poszukać 
jakich polskich katolików i zaprosić 
ich na tę kolację, po to, by także . oni 
ostentacyjnie mięsa nie jedli i okazali 
gościom, iz katolik może między Pola
kami znaleźć też i współwyznawców.

Katolicy są naszym: najlepszymi 
przyjaciółmi w Anglii. Trzeba o nich 
choć trochę dbać. Bo przyjaciół nie 
łatwo się zdobywa, a łatwo się traci. 
A przyjaciół mamy w świecie mało.

Powinniśmy starać się zaskarbić so
bie ich życzliwość i nie zrażać ich so
bie przez nietakty.

Naprawdę, to byłaby niezła myśl: 
niech polskie organ zacje społeczne w 
Londynie zdobędą sobie eksperta, 
który by się znał na sprawach kato
lickich i u którego można by w razie 
potrzeby zasięgnąć informacji: drogi 
panie, co to jest b erzmowańie? jak 
się nazywa takie nabożeństwo, które 
się odprawia po południu? jak się w 
Kościele katolick m otrzymuje rozwód? 
Nie otrzymuje się? Co pan mówi! To 
ciekawe!

A co do tego postu: czy to prawda, 
że są takie dnie, gdy katolik nie tylko 
nie je mięsa, ale tylko raz na dzień 
je „do sytości“?

Warto by te wszystkie rzeczy wie
dzieć. W quasi-dyplomatycznym pro
tokóle to są wiadomości bardzo przy
datne. Naprawdę, warto by zaanga
żować eksperta!
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wymeniony oowrem tyguarnu Łwicrazn, 
ze Kościół zabrania tylko spędzan a 
płodu a na sposoby przeszkadzające 
zapłodnieniu zezwala. Autor .tego ar
tykułu złozył tylko dowód, że o zasa
dach etyki katolickiej nie ma pojęcia.

Katolik może ograniczyć l czuę swe
go potomstwa tylko drogą wstrzemię
źliwości. N e znaczy to jednak, by 
mógł czynić to zawsze. Może to czynić,
0 ile możności poradziwszy się spo
wiednika, o ile zmuszają go do tego 
ważne względy, na przykład zły stan 
zdrowia matki lub trudne położenie 
materialne. Normaln e, Kościół nie 
pochwala ograniczania liczby potom
stwa nawet drogą okresowej wstrze
mięźliwości. Jest ono dozwolone tak, 
jak dozwolone jest przystępowanie do 
sakramentów śtańętych tylko raz do 
roku około Wielkanocy. Ktoś, kto 
tylko raz na rok chodzi do spowiedzi
1 Koanumi, nie popełnia przez to grze
chu. Ale Kościół bardziej pochwala 
przystępowanie do nich częściej.

Kościół szczególnie błogosławi rodzi
nom licznym. Rodzina, w której okre
ślenie ilości potomstwa pozostawione 
jest Bogu, jest rodziną katolicką w 
znaczeniu najpełniejszym. Toteż jeśli 
chcemy być społeczeństwem w całej 
pełni katolickim, powinniśmy mieć 
wśród nas jak najwięcej rodzin licz
nych.

Tyle, jeśli idzie o dziedzinę moralną. 
A teraz względy praktyczne.

Czy prawdą jest, że świat jest prze
ludniony i że o ile będzie się dalej w 
obecnym tempie rozmnażał, to grozi 
mu głód? Obawa ta gnębi ludzkość od 
tysięcy lat, ale jakoś jak dotąd wzrost 
produkcji żywności w zupełności wzro
stowi ludności dotrzymuje kroku. By
wają kraje przeludnione, ale nic na 
to n:e wskazuje, by groziło przeludnie
nie św atu jako całości. Wedle wszel
kich obliczeń, samo tylko ulepszenie 
uprawy ziemi obecnymi metodami 
pozwoli ludzkości na bardzo znaczny 
wzrost liczebny. A przecież pozostają 
jeszcze możliwości dodatkowe a olbrzy
mie, w rodzaju nawod.n enia pustyń, 
zużytkowania krajów arktycznych 
oraz największej z n ch: racjonalnej 
uprawy mórz, uprawy wodorostów i 
planktonu bądź dla bezpośredniego 
spożycia, bądź jako paszy dla zwierząt 
i ryb. A wreszcie istnieje przecież moż
liwość, że przyszłe pokolenia wynajdą 
coś jeszcze, czego dziś nie umiemy się 
nawet domyślić.

Tak w ęc nie jest prawdą, że wzgląd 
na wyżywienie ludzkości wymaga jej 
liczebnego ograniczenia. Natomiast 
jest prawdą, że wzgląd na bezpieczeń
stwo rasy białej wymaga, by proporcjo
nalnie jej siła liczebna w świecie nie 
ulegała zm ejszeniu. Chińczycy, Japoń
czycy, Indonezyjczycy wcale nie mają 
zamiaru przestać się rozmnażać. 
Wprawdzie induski przywódca, p. Neh- 
ru, wychowany w duchu pojęć wolno- 
mularskich angielskich, chciałby za
prowadzić praktyki maltuzjańskie w 
Indiach, ale jest wielk e pytanie, czy 
mu się to uda. Pewne czynniki amery
kańskie w okresie okupacji amerykań
skiej w Japonii usiłowały szerzyć pro
pagandę maltuzjańską wśród Japoń
czyków, ale opinia japońska przeciw
staw ła się tej propagandzie przez pa

triotyzm i na złość okupantom. Na ra
zie zanosi się tylko na to, że kurczyć 
się będą wskutek ograniczenia rozrod
czości narody rasy białej, przy równo
czesnym szybkim rozmnażaniu się rasy 
żółtej, co oznacza stopniowe, wręcz 
samobójcze kurczenie s ę roli rasy bia
łej w świecie.

Także i dla nas, Polaków kwestia 
przyrostu liczebnego ma zasadnicze 
znaczenie poi tyczne. Piętą achille- 
sową naszej pozycji geograficznej jest 
to, że jesteśmy słabsi liczebnie i od 
Niemców i od Rosjan. Każdy milion, 
zwiększający lub zmniejszający naszą 
liczebność, pozycję naszą poprawia lub 
pogarsza. Uzyskan e nowych obszarów 
oraz perspektywy rozwoju przemysło
wego Polski sprawiają, że przeludnie
nie na razie Polsce nie grozi. Przeciw
nie; może nam raczej grozić to, że jak 
na nasze zadania — mówię o zada
niach pokojowych — możemy m eć za 
mało ludzi.

A jak się przedstawiają względy 
praktyczne w życiu poszczególnej ro
dziny?

Rzecz prosta, dziecko kosztuje. Ro
dzina liczna musi się niejednego wy
rzec. Musi s ę wyrzec wielu zbytków, 
zrezygnować z telewizji, samochodu, 
strojenia się matki, wielu rozrywek. 
Ale w zamian za to doznaje tak ogro
mnego przyrostu szczęścia, że tamte 
ofiary w porównaniu z nim całkowicie 
bledną. Radości, które przeżywa liczna 
rodzina są zupełnie innej natury niż 
te, którymi się cieszy małżeństwo n e 
obarczone lub mało obarczone dziećmi 
i wskutek tego mające więcej wolno
ści, zarówno jak więcej środków. Ale 
z pewnością nie są to radości mniej
sze.

W 1 cznej rodzinie łatwiej jest dzie
ci wychować. Rodzina taka jest ko
mórką, w której dzieci wychowują się
— wzajemnie. Jedynak ma trudniejsze 
życie, mniej umie współżyć z ludźmi, 
jest większym egoistą, jest mn ej zdol
nym do tego, by się czuć szczęśliwym 
niż dziecko z licznej rodziny. Liczna 
rodzina jest także lepszą podporą ro
dziców na starość.

Czy starczy przeciętnej rodzin e na 
utrzymanie liczniejszego potomstwa? 
Jakoś większości licznych rodzin środ
ków starcza. Jest takie powiedzenie: 
„Pan Bóg daje dziec , to da i na dzieci“. 
I tak jest naprawdę. Pan Bóg nie opu
szcza tych, co pragną żyć po Bożemu 
i co się modlą o Jego pomoc i opiekę. 
Modlitwa i gotowość oddania swoich 
losów w ręce Boga są skuteczne. Gdy 
trzeba, zawsze się znajdzie coś nieocze- 
k wanego, jakieś nowe źródło dochodu, 
jakieś zwiększenie sił i wydajności 
pracy, jakaś ludzka pomoc. Kto temu 
nie wierzy, kto nie wierzy ani w siłę 
modlitwy, ani w siłę ufności w Bogu
— nie ma rzeczywistej wiary.

Wśród nas, Polaków na emigracji, 
warto o jednej jeszcze ważnej rzeczy 
wspomnieć. Dzieci w licznych rodzi
nach nie wynaradawiają się. W 1 cznej 
gromadce dzieci mówią między sobą 
po polsku. Natomiast dziecko samotne 
skazane jest na towarzystwo dzieci 
angielskich i przyzwyczaja się do mó
wienia więcej po angielsku, niż po 
polsku.
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N O T A T K I

L I C Z B A  D Z I E C I
Znany angielski pisarz, konwerty- 

ta-katolik, Arnold Lunn, napisał w 
jednej ze swych książek, że dążenie do 
ograniczania liczby potomstwa w ro
dzinach jest jedną z lin i Maginota, 
jakimi obwarowała swoje życie nowo
czesna cywilizacja: oznacza ona za
stąpienie ducha przeds ębiorczości i 
wiary w przyszłość pragnieniem za
pewnienia sobie bezpieczeństwa. Daw
ne pokolenia Anglików — twierdzi 
Lunn — nie bały się dzieci i dlatego 
zaludniły milionami ludzi swej rasy 
całe kontynenty, Amerykę Północną, 
Australię, szmat Afryki. Pokolenie 
nowe boi się ryzyka i buduje sobie 
bezpieczeństwo metodą, która może się 
okazać równie skuteczna jak l nia Ma
ginota.

Problemat ten bynajmniej nie jest 
mniej ważny dla Polaków niż dla An

glików. Jest ważny zwłaszcza na emi
gracji, bo spotkaliśmy się niedawno 
z publiczną propagandą za ogranicza
niem potomstwa na łamach jednego 
z polsk ch tygodników w Londynie.

Zagadnienie liczebności potomstwa 
może być rozpatrywane pod dwoma 
kątami widzenia: z punktu widzenia 
moralnego i z punktu widzenia wzglę
dów praktycznych.

Czy katolicka rodzina może ograni
czać liczbę swego potomstwa bez na
ruszana nakazów moralności chrześci
jańskiej? Może — ale tylko w jeden 
sposób, mianowicie przez całkowitą lub 
okresową wstrzemięźliwość. Wszelkie 
inne sposoby są absolutnie i bez żad
nych zastrzeżeń katolikowi wzbronio
ne. Zdawałoby się, że nie potrzeba tej 
tak powszechnie wiadomej rzeczy pow
tarzać. Okazuje się jednak, że trzeba,

ZNOWU skandal. Na zdjęciu utrwa
lającym kolację wydaną przez 

SPK dla szczególnie zasłużonych w 
sprawie Klimowicza Anglików, a za
mieszczonym w „Dzienniku Polskim“ 
(z czwartku, 26 ub. m.) dokładnie wi
dać, jak dwaj dokerzy angielscy wier
cą się niecierpliwie przy stole, zaś 
prezes Zarządu Głównego SPK i re
daktor naczelny „Dziennika“ zajada
ją aż się im uszy trzęsą. Zdjęcie wy
konane jest z boku, nie bardzo więc 
widać, co leży na talerzach. Jednak 
dołączone sprawozdanie z kolacji wy
jaśnia zarówno wiercenie się doke- 
rów jak i apetyt gospodarzy. Dokerzy 
jako katolicy wzbraniali się jeść mię
so — a mięso właśnie znalazło się na 
talerzach — w piątek, kiedy odbywa
ła się kolacja.

Przez doki londyńskie przebiega 38 
równoleżnik współczesnych światów 
ideowych: robotnicy w dokach dzie
lą się na komunistów i katolików. Ko
ściół katolicki w Anglii posiada dziś 
w dokach londyńskich (to samo jest 
w dokach szkockich w Glasgow) je
den ze swych najmocniejszych fun
damentów. Dwaj dokerzy, którzy w 
czasie pracy na „Jarosławie Dąbrow
skim“ odkryli wyczerpanego Klimo
wicza, prawdopodobnie byli obecni na 
zebraniu protestacyjnym w Albert 
Hallu przeciw uwięzieniu Kardynała 
Prymasa Wyszyńskiego. Słyszeli, jak 
tam o katolikach za „żelazną kurty
ną“ mówił Biskup John C. Heenan: 
„Jedyne zebrania, w jakich oni uczest
niczą, to apele w więzieniach i obo
zach przymusowej pracy. Jedyni du
chowni, jakich oglądają na piedesta
le, to skazani księża wstępujący na 
stopnie szubienic. Nie widzą tam 
swych kapłanów przystrojonych w 
szaty purpurowe, lecz rozebranych, i 
obnażonych.“ Polska dzisiejsza w wy

obraźni katolickich dokerów w Anglii, 
to kraj pierwszych chrześcijan. Kie
dy więc usłyszeli głos Polaka pragną
cego wydostać się na wolność, poru
szyło się w nich niewątpliwie uczucie 
religijne. Ratując go spełnili obowią
zek chrześcijański.

Lecz za kilka dni podano słynną 
kolację. Jakiż zawód i zwątpienie mu
siały zasiać w sercach angielskich ka
tolików owe niefrasobliwie podane, o- 
gromne zapewne, kotlety czy piecze
nie! Ratując Klimowicza myśleli, że 
będzie on miał wreszcie swobodę prak
tyk katolickich, bo w Polsce zapewne 
zmusza się ludzi do gwałcenia postu. 
W stołówkach pewnie demonstracyj
nie podają w Popielec, Wielki Piątek, 
czy wigilię Bożego Narodzenia, nie 
mówiąc już o zwykłych piątkach, kieł
basę. Kto pości, dostaje się na czarną 
listę Bezpieki. Jaki teraz obraz poło
żenia w Polsce będą mieli dokerzy i 
inni katolicy angielscy? Na czym — 
pomyślą — polega prześladowanie ka
tolików polskich, skoro bez walki wy
rzekają się oni praktyk chrześcijań
skich?

A jednak mimo wszystko wątpimy, 
aby w stołówkach komunistycznych w 
Polsce podawano kiełbasę w Popielec 
i w Wielki Piątek. Natomiaśt niżej 
podpisany miał sposobność stwierdzić, 
że w stołówce SPK w Londynie mięso 
w Popielec nie tylko podają, ale zna
komita większość gości je zamawia. 
W zwykłe piątki, oczywiście, tym bar
dziej. Za to codziennie, również w 
piątki, jesteśmy przedmurzem chrze
ścijaństwa. walczymy do upadłego o 
cywilizację chrześcijańską, solidary
zujemy się z cierpiącym narodem i 
Kościołem Milczenia, nie bardzo wie
dząc, co to Kościół, co to cywilizacja 
i co to chrześcijaństwo.

J. B.

Z A P I S K I

L O N D Y Ń S K I E
LONDYN

MIASTEM DŁUGOWIECZNYCH

Zdawałoby s.ę, że Londyn, najwięk
sze obok Nowego Jorku skupisko miej
skie świata, już chocby z tego wzglę
du nie posiada warunków dla dobre
go zdrowia i długowieczności swoich 
mieszkańców. Tymczasem właśnie 
Londyn ma najniższy ze wszystkich 
m ast angielskich odsetek śmiertelno
ści, co więcej odsetek ten jest niższy 
nawet w obszarach wiejskich. Prze
ciętna wieku, którego człowiek doży
wa w Londynie, jest wyższa niż gdzie
kolwiek indziej w Angli..

Wykazały to ostatnio ogłoszone 
przez „Generalnego Registratora“ An
glii i Walii dane statystyczne. Liczba 
zgonów na tysiąc mieszkańców Londy
nu wynos ła w r. 1950 11.2, jeśli chodzi
0 mężczyzn, a 9.7, jeśli chodzi o kobie
ty. Odnośne cyfry dla całości Anglii
1 Walii wynosiły 12.3 i 11, dla obsza
rów wiejsk ch 11.6 i 10.9.

Ze sprawozdania wynika, że we wszy
stkich rocznikach, zarówno wśród 
mężczyzn jak kobiet, śmiertelność w 
północnej Anglii (przede wszystkim 
w Lancashire i Yorksh re) jest więk
sza niż w Anglii wschodniej i połud
niowej. Jako niektóre z prawdopodob
nych przyczyn tego zjawiska sprawo
zdanie wymień a większe na północy 
zagęszczenie ludności, jeśli chodzi o 
ilość osób przypadających na jeden 
pokój, oraz mniej światła słonecznego 
i większe zanieczyszczeń e powietrza w 
tych przemysłowych obszarach. Wyni
kałoby z tego, że atmosfera w Londy
nie nie jest znów tak zła, jak to się 
dosyć powszechnie przypuszcza.

Pewną rolę odgrywają tu prawdopo
dobnie także przyczyny społeczno-go
spodarcze, mianowicie większy na pół
nocy Angli i w Walii odsetek robot
ników niewykwalifikowanych.

Natomiast, jak wynika z ogłoszo
nych zestawień, samobójstwa są sto
sunkowo najliczniejsze w miastach 
czy dzielnicach zamieszkałych przez 
inteligencję i ludzi zamożnych, naj
niższe zazwyczaj w skupieniach robot- 
n czych. W Londynie największą pro
porcję samobójstw (287 na milion 
mieszkańców) ma Hampstead, naj
niższą Bermondsey i Hammersmith 
(po 50 na milion mieszkańców). Wy
soką stosunkowo proporcję samo
bójstw wykazują miasta-uzdrowiska 
nadmorskie, jak Eeastbourne (258), 
Bournemouth (193), Blackpool (187), 
Brighton (194).

SEZON KONGRESÓW 
NAUKOWYCH

Sierpień i początek września są w 
W elkiej Brytanii, podobnie zresztą 
jak w innych krajach, sezonem szcze
gólnego „zagęszczenia“ kongresów 
naukowych.

W Oksfordzie obradował niedawno 
doroczny zjazd „British Association“, 
czołowej brytyjskiej instytucji nauko
wej, przy udziale około 3500 uczonych 
z różnych krajów świata.

W stoi cy Danii, Kopenhadze, odbył 
się kongres Międzynarodowej Federa
cji Studiów Klasycznych urzy udziale 
szeregu świetnych uczonych z całego 
świata; Wielka Brytania reprezento 
wana była bardzo wydatnie. Przedmio 
tami referatów i dyskusyj były m. :n. 
takie zagadnienia jak odcyfrowanie 
napisu w tzw. alfabecie minoańskim 
typu B, znajdującego się na odkopa
nych tabliczkach sprzed 3.000 lat, jak 
wykopaliska z okresu mykeńskiego 
Grecji, jak manuskrypty „gnostyczne“ 
(w języku koptyjskim), znalezione w 
r. 1945 w Eg pcie itd.

WYSTAWA TWÓRCZOŚCI 
DIAGILEWA

W ramach Festiwalu Edynburskiego 
balet Sadler's Wells złożył hołd Dia- 
gilewowi, dając widowisko p. n. „Ho
mage to Diaghilev“. Równocześnie w 
College of Arts otwarta została spe
cjalna, bogata wystawa, poświęcona 
życiu i twórczości Diagilewa.

KONGRES ORIENTALISTÓW
W Cambridge odbył się ostatnio 

dwudziesty trzeci z kolei kongres o- 
rientalistów przy udziale 900 uczest
ników z całego niemal świata, łącznie 
z Sowietami (komunistyczne Chiny 
n, e były reprezentowane). Pierwszy 
międzynarodowy zjazd orientalistćw 
odbył się w Paryżu w 1872 r„ kongresy 
te mają więc już wcale dawną trady
cję.

Referaty wygłosili m. in. uczeni e- 
gipscy i tureccy. Jeden z przedstawi
cieli sowieckich. Kowalew, mówił o 
„S nologii w ZSSR“, a jeden z profe
sorów tureckich o żonach sułtanów 
ottomańskich.

„JUBILEUSZ PUBLICZNOŚCI“
Dwaj znani autorzy rewiowi, Ref- 

Ren i Napoleon Sądek przygotowali 
barwne widowisko splewno-taneczne 
pt. „Dla ciebie wszystko“, które ma 
być równocześnie „jubileuszem pu
bliczności“ polskiego Londynu.

Udział w widowisku biorą: Lucyna 
Szczepańska (po wielkich sukcesach w 
USA i Kanadzie), Tola Korian, Ni
na Oleńska, Zofia Terne, Jadwiga 
Starnawska, Adolf Bożyński, Wacław 
Dybowski, Tadeusz Faliszewski, Lud
wik Lawiński, Rei-Ren, Napoleon Są
dek oraz trio baletowe: Pola Gobiń- 
ska, Ludmiła Mlada i Colin Paterick. 
Przy dwu fortepianach: Maria Drue i 
Jerzy Kropiwnicki.

Przedstawienie odbędzie się w St. 
Pancras Town Hall Assembly Rooms, 
Euston Road, London, NW1 (naprze
ciw st. kol. podz. St. Pancras-Kings 
Cross) w niedzielę, dnia 12 września o 
4 po poł. i 7.30 wiecz., w poniedziałek, 
dnia 13 września o 8 wlecz, oraz w 
niedzielę, dnia 19 września br. o 4 po 
poł. i 7.30 wieczorem.

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA 
I ZLOT KOMBATANTÓW 

W MANCHESTER
W niedzielę 26 września 1954 r. od

będzie się w Manchester obchód Sw ę- 
ta żołnierza, połączony ze Zlotem 
Kombatantów z całej Wielkiej Bry
tanii.

Podstawą do organizacji tego święta 
stała się uchwała Walnego Zjazdu 
Stowarzyszenia Polskich Kombatan
tów w Wielk ej Brytanii poparta 
przez uchwałę Nadzwyczajnego Zjaz
du Zjednoczenia Polskiego w Wielkiej 
Brytanii.

Obchód jest organizowany pod ha
słem „W zjednoczeniu siła“.

Obchód odbędzie się na terenie 
Belle Vue w sali K ng‘s Hall mogącej 
pomieścić 6.000 osób.

Przewiduje się na obchodzie prze
mówienia generała Kazimierza Sosn- 
kowskiego i generała Władysława An
dersa.

Na obchód zaproszono przedstawi
cieli wszystkich instytucji, stronnictw 
i organizacji, które szczerze pragną 
zjednoczenia, z Radą Trzech na czele

Stany Zjednoczone ku czci Matki 
Boskiej. W Stanach Zjednoczonych 
mnożą się inicjatywy ku uczczeniu 
Matki Boskiej w myśl encykliki Piusa 
XII „Fulgens Corona“ o Roku Maryj
nym. Z inicjatywy ks. McMahonna z 
diecezji Buffalo, dyrektora diecezjal
nego radia i telewizji, w ciągu całego 
roku nadawana jest codziennie wieczo
rem w telewizji 15-minutowa audycja 
„Ludzie na modlitwie“ : odmawiany 
jest Różaniec przez kapłana i chór 6 
mężczyzn. W niektóre dni Różaniec od
mawia się nie po angielsku, lecz w in
nych językach: dotychczas był odma
wiany po polsku, syryjsku i walijsku, 
przewidziane są jeszcze języki hiszpań
ski i włoski. Na specjalnych zasłonach 
wymalowane są tajemnice różańcowe, 
a program muzyczny wykonują chóry 
seminarium diecezjalnego i małego 
seminarium. Powyższy program jest 
bardzo popularny i wiele rodzin groma
dzi się w celu odmawiania Różańca 
przed swymi aparatami telewizyjnymi.

W 15 ROCZNICE WOJNY 
POLSKO-NIEMIECKIEJ

K S I Ą Ż K I  
N A  W R Z E S I E Ń

J. Łużyc
WRZEŚNIOWYM SZLAKIEM

15/-
♦ ♦

H. Piątkowski
KAMPANIA WRZEŚNIOWA 
W POLSCE 3/6

♦ ♦
E. Różycki 

OBRACHUNEK
WŁODARZY 7/6

♦ ♦
K. Rudnicki

NA POLSKIM SZLAKU 12/6
♦ ♦

M. Wańkowicz
WRZESIEŃ ŻAGWIĄCY 4/-

* ♦
Zbiorowe opracowania: 

OBRONA WARSZAWY 
(wrzesień 1939), ilustr. 5/6

♦ ♦
POLSKIE SIŁY ZBROJNE 
W DRUGIEJ WOJNIE 
ŚWIATOWEJ, część I, tom I 
ilustr. opr. 21/-

♦ ♦
Na zamówienie wysyła: 

Katolicki Ośrodek Wydawniczy 
„V e r i t a s“

12, Praed Mews, London, W2

Z  Y c  I E Katolicki Tygodnik Religijno-Kulturalny. Wydaje Veritas
Foundation Publication Centre. Adres Redakcji i Administracji: Polish 
Weekly ŻYCIE, 12. Praed Mews, London, W. 2. England. Telefony: Redakcja
1 Administracja: AMBassador 6879. Drukarnia: PADdington 9734. Godziny 
przyjęć w Redakcji: codziennie, z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, tylko 
od godz. 3.30 do 4.30 po poł. Administracja czynna codziennie od godz. 9 do 
12 i od 14 do 17 z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. Redakcja rękopisów nie 
zwraca. W wyjątkowych wypadkach, na ewentualny zastrzeżony zwrot, pro
simy dołączyć znaczki pocztowe. P R E N U M E R A T A  płatna jest z góry 
i wynosi miesięcznie 4 szyi. 6 d.. kwartalnie 13 szyi., półrocznie 26 szyi. 
W P Ł A T Y :  a) w krajach bloku szterlingowego: — Postal albo Money 
Orderami lub czekami bankowymi „crossed“ (//); b) w krajach bloku dał* 
rower«: — International Money Orderem lub zwykłym czekiem Jakiegokolwiek 
banku amerykańskiego: c) we wszystkich Innych krajach: — do miejscowego

przedstawiciela naszego pisma sposobem przyjętym w danym kraju lub mię
dzynarodowym przekazem pocztowym. C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  lea ł  
przez 1 łam — £  1.0.0, w tekście -  50% drożej, na stronie tytułowej — 100% 
drożej. P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  i CENA PRENUMERATY 
W RÓŻNYCH KRAJACH: ARGENTYNA: Przedstawiciel — „Libreria Polaca“, 
Av. Leandro Alem 641, Buenos Aires. AUSTRALIA: Przedstawiciele: 
„Vistula" (Australia) Pty. Ltd., 77, Pitt Street, Sydney oraz „Społem“, 85, 
Wattle Avenue, Royal Park, Adelaide, S. A.; BELGIA: Przedstawiciel — 
E. Kułakowska, 101, Rue Auguste Lambiotte, Bruxelles. Prenumerata kwart. 
- 96 frs. BRAZYLIA: Przedstawiciel — Z. Kietlinska, Av. Batel 1514, Curi
tiba, Parana. FRANCJA: Przedstawiciel Generalny — „Libella“ Librairie. 12, 
Rue St. Louis-en-l'Ile. Paris TV. Prenumerata kwart. 540 frs. HOLANDIA: 
Przedstawiciel — P. M. K., Schorsmoienstraat 9, Breda. KANADA: Przedsta
wiciele — Canadian Mosaic Publishers, Suite 1, 4118, Western AY., Montrealfl;

International Book Service, 57, Queen Street W., Toronto i „Radegast“, 570. 
Aberdeen Av<*., Winnipeg, Man.; Prenumerata kwartalna $ 2.00; NIEMCY: 
Przedstawiciele: S. Mikiciuk, Seehammerstr 4, Bar. 16 B/2 (13P) München 
54 oraz „Informacja Prasowa" — Postfach 86 (23) Quakenbrück. Prenume
rata kwartalna 8 RM.; NORWEGIA: Przedstawiciel: B. Lubiński, Fagertur- 
veien 14, Bestun, ved Oslo. STANY ZJEDNOCZONE: Przedstawiciele: „Gryf 
Publications“ — 615, Henry Street, Utica N. Y. oraz M. Kijowski — 13171, 
McDougall, Detroit 12, Mich, oraz J. Stojanowska, 424, We „E“, Bayonne N. 
Jersey, oraz „Pomoc" — Export Import — 761. Fillmore a :«í Buffalo 12„ N.Y. 
Prenumerata kwartalna $ 2.00. SZWAJCARIA: Mgr. A. Bocheński, Case 
Póstale 19, Fribourg 2. Prenumerata kwartalna "’rs. 5.00. SZWECJA: Przed
stawiciel: Mgr. B. Kurowski — Lund, Reringeg-atan 13 B. Prenumerata kwar
talna 10 Kir. WŁOCHY: Przedstawiciel: Mmc. "V Bułhak-Jelska — via Salaria 
300/e, Rozna.

Printed by: Veritas Foundation Press, 12, Praed Mews, London, W. 3. Tel.: PAD 9734.


